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Bękopismów nadsyłanych Bfidafccy*. nie zwraca.

A rtre*  B e r r .h e y l  i  I d m l n l i t r a c y i  — ą j i ic a  Iw . J a n a  Nr 13.

Rok 18H5.
P r « i « a a w f a ł f  p r i ) | w * } A

l a n l e j s o o w ą  i Adai-Jul.raeya „LOWkJ oKAOMMT" l w» A.e rrzeo nae. ■ »»- 
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Od Wydawnictwa. dwiema petycyami Towarzystwa politech-

  nicznego i Towarzystwa lekarskiego we
TT „ , r, . . Lwowie, domagającemi się przedewszyst-
Upraszemy Szanownych Prenum eratorów  mie- • • * r i » j, . . . kiem mgieninzno] reformy szkół, władze

sięcznych o w c z e s n e  odnowienia przedpłaty • ■ . i n  ,
Lt Ta wvnnni • =ł mstytucye, Przez Sejm powołane du wy-która w ynosi:

z a  w r z e s i e d :
w m i e i s c u ...............................
z przesyłką pocztową w Auśtryi

jrażenia swej opinii, całkiem niemal ową 
; reformę higieniczną pominęły, wyrządza-
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w cesarstwie niemieckiem . . 2  O0  H
Od I września do kłtńM rok u .

W m i e j s c u ..................................... 6  złi. 8 0  c.
z przesyłką pocztową w Austryi
w cesarstwie niemieckiem
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jąc przez to dotkuwą szkodę ogółowi SjjO- 
łeczeństwa naszego. ■ 

łczecz dżłwiia, że lekceważenie zdrowia 
młodziaży szkolnej, a tem samem i rizy- 
cznego wychowania narodu, objawia się 
w Polsce — w narodzie, który pierwszy 
uznał wielką doniosłość higieny szkolnej 
przed wszystkimi innymi narodami w Eu
ropie. To co bowiem Komisya Edukacyjna 
sto lat temu w ustawach i przepisach

l i r a k ó w ,  4 września.

Węgrzy w różnych kierunkach, zwła 
szcza pod względem cywilizacyjnych zdo-| swoich pod względem higienicznej opieki 
byczy, o wiele wyprzedzili drugą połowę w szkole obmyśliła i spisała, dziś jeszcze 
monarcim, dzięki umiejętnym i roztropnym zasługuje na podziw. Pierwsze katedry 
rządom liberalnego ministerstwa, które > higieny w Europie powstały. w Wiinie 

wysokości współczesnej nauki i (1804 r.), w Krzemieńcu (1823 r.) i wwoi na
bystrym wzrokiem umie oceniać umysło
we i moralne, ekonomiczne i tizyczne po
trzeby narodu. Szczególnie minister oświa
ty i wyznań Trefort, wielkie oddał zasłu
gi swej ojczyźnie przez energiczne prze
prowadzenie reformy szkolnej. Szkolnictwo 
węgierskie może być dumnem ze swego 
kierownika. Ten mąż stanu, oceniwszy 
należycie ogromną doniosłość racyonalnej 
ochrony zdrowia dla fizycznego i moral
nego udoskonalenia narodu, tudzież dla 
ekonomicznego i politycznego rozwoju kra
ju, postanowił — o czem wczoraj dono
siliśmy — wprowadzić wykłady higieny 
w szkołach średnich, na początek jako 
Trzedmiotu nadobowiązkowego Nauczanie 
higieny w tych szkołach powierzył p. Tre
fort lekarzom, którzy jednocześnie wyko
nywać mają nadzór nad szkołą, uczniami

\\arszawie (1828 r.). W.leński profesor 
Becu już w r. 1815 uznał konieczną po
trzebę lekarza szkolnego, znakomicie ją 
uzasadniając, lepiej niż to uczynili refe
renci na przeszłorocznym zjeździe niemie
ckiego Towarzystwa ochrony zdrowia. Na
stępnie pod wpływem tradycyi wiekopo
mnej Komisyi Edukacyjnej wykładano hi
gienę w warszawskiej akademii duchownej 
i w instytucie panien w Puławach. Za 
czasów Wielopolskiego w Szkole głównej 
i wielu innych szkołach wprowadzono «- 
bowiązkowe nauczanie higieny. Następnie 
w r. 1872 na wniosek dr. Lutostańskie- 
go Towarzystwo lekarskie kraKowskie wy
słało do galicyjskiej Kady szkolnej obszer
ny memoryał, wykazujący kouieczną po
trzebę nauczania higieny w szkołach ró
żnego stopnia. Tegoż samego domagały

1 ich mieszkaniami pud względem zdro- się petycye Towarzystwa politechnicznego
Wotnym. Tym sposobem węgierski mini
ster stanął na wysokości współczesnego 
szkolnictwa, idąc w tej mierze przewa
żnie za wzorem Francyi, gdzie przed 
dwoma laty wprowadzono wykłady higie
ny do szkół publicznych i ustanowiono 
stały nadzór lekarski nad szkołami.

Postanowienie węgierski* go ministra za
sługuje na wszelkie uznanie i powinno 
służyć za przykład dla naszego Sejmu, 
§dy przystąpi do rozwinięcia uchwały sej- 
^ w e j  z 1  14 lipca 1880 r., wzywają- 
Cej Wydział krajowy, aby w porozumie- 
Łiu z Rada szkolna i Akademia umieję-i , b b b • *»
‘fiosci „wygotował wnioski, któreby umo
żliwiły po ż ą d a n ą  r e f o r m ę  w y c h o 
w a n i a  i n a u c z a n i a “. Pomimo jednak, 

ta uchwała sejmowa wywołaną została

i lekarskiego we Lwowie, złożone du la
ski marszałkowskiej w r. 1880. Dalej wszy
stkie cztery Zjazdy przyrodników i leka
rzy polskich uchwaliły rezolucje, zaleca
jące władzom szkolnym wprowadzenie wy
kładów higieny na wszechnicach, w szko
łach średnich, w seminaryaoh nauczy
cielskich i w szkołach ludowych. Nadto 
drowie Grabowski, śp prof. Jankowski i 
Lutostański, zawezwani przez Akademię 
Umiejętności, obradującą na wezwanie 
Wydziału krajowego n a d  reformą wycho
wania i nauczania w szkołach średnich 
złożyli w r, 1881 memoryał, w którym 
wykazali potrzebę instytucji lekarzy szkol
nych, nadzoru higienicznego, t. j. Komi
syi higienicznej szkolnej, którą rozporzą
dzenie mimsteryalne z 9 czerwca 18 /3  za

leca, dalej potrzeby nauczania higieny w 
uniwersytetach i szkołach, a chociaż cwe ( 
żądania sprowadzi do minimum , upadli j 
ze wszystkimi swoimi wnioskami, oparte 
mi zresztą na obowiązujących ustawach i 
rozporządzeniach.. Wreszcie nieodżałowany 
śp. dr Tadeusz Guliński wielokrotnie wy
kazywał w pismarh cwoich potizebę higib- 
nicznej ręJhrmy Bzkół i w tym przedmio
cie obszernie pisał w dzienniku naszym 
w i. 1883. Wszystko to, co w Polsce 
od lat kilkudziesięciu podnoszonem było 
w sprawie higieny szkolnej, a po części 
i wykonanem, dopiero w zeszłym roku 
w zasadzie uchwalonem zostało na zje
ździe niemieckiego Towarzystwa ochrony 
zdrowia, przed dwoma laty urzeczywi- 
stnionem we F.-ancyi a obecnie w Wę
grzech.

Wobec takiej świetnej tradycyi narodo
wej edukacji, jeżeli chcemy sprowadzić 
wychowanie na narodowe tory, co nie
wątpliwie jest ogólnem pragnieniem, to 
reformę szkół oprzeć należy na podstawie 
higienicznej, bo przecież reforma wycho
wania nie polega jedynie na zmianie na
uczania przedmiotów szkolnych i liczby 
godzin wykładów. Niestety nasi mężowie 
stanu i pedagodzy, powołani do wielkiego 
dzieła reformy edukacji narodowej, nie 
mogą się otrząść z obcych wpływów, 
przemocą narzueonych, które tak fatalnie 
odbiły się na kierunkach naszego wycho
wania. Duch trądy cyi narodowej wymaga 
od nas, abyśmy, uwzględniając kształce
nie umysłu, nie zapominali o kształceniu 
serca i charakteru, o wychowaniu i kształ
ceniu ciała. W imię więc tych świetnych 
tradycyj, w imię narodowego dobra żą
dać mamy prawom aby wykłady higieny 
i instytucya lekarzy szkolnych wprowa
dzoną została w naszych zakładach nau
kowych.

Nie tracimy nadziei, że Sejm nasz u- 
względni te słuszne żądania, gdy sprawa 
reformy szkolnej przyjdzie pod obrady. 
Zaprowadzenie higienicznej opieki w szkole 
jest jednym z wiekich obowiązków, cią
żących na reprezentacyi narodowej, kraj 
nasz bowiem karłowacieje i degeneruje 
się w ludności swojej, ^szkoda zaś wyni
kła dla państwa ze straty młodzieży — 
jak powiada mędrzec 'grecki — podobną 
jest do szkody, jakiej doświadcza lato od 
niszczącej wiosny. Rysya ona nieuęhron- 
nem następstwem złej edukacji dzieci, 
która ogołaca ojczyznę z sil żywotnych i 
grozi zagładą potomności."

LwowsKi Vrsegląd wystąpił w sprawie wyda 
lan w Dposob tak w strętny , że tylko z najw ięk
szą przykrością przystępujem y do spełnienia na
szego obowiązku dania odpiaw y tej p u s te j, na 
/ałezu oparte j, a do przewrotnego celu zm ierza
jący  frazeologii

Twierdzi o n , że o w y d a l a n i u  P p l a k d w  
n i e  m a  m o w y ,  że to , co się obecnie w P ru 
sach , dzieje, jest tylko wykonaniem aawniei po
wziętego zamiaru, na który wszystkie trzy sprzy
mierzone mocarstwa się zgodziły, zamiaru oczy
szczenia kraju z w ł ó c z ę g ó w ,  u c i e k i n i e r ó w  
o d  w o j s k a ,  b e z p n s z p o r t o w c ó w  i t. p. 
Ażeby zamiar ten oa ągnąć, przębiegły Bismark 
chwycił się lego środka, żoby ogłosić, iż to jest 
wydalanie P o i a k ó w  — i w ten sposób złago
dzić opo<.ycyę, której w Niemczech samych mógł 
się obawiać po energirząem  wykonaniu rozpo
rządzenia banicyjnegu, a liczył na to , że jeżeli 
temu da hrm ę narodową, jako rzeczy skierowanej 
przeciw Polakom, wówczas opuzycya ta zamilknie 
BiomarK więc działa tu „w interesie konserwaty
w nym '. „Tego jednak niestety! nie zrozumiały 
nasze zapalune głuwy" i podniosły krzyk, że tu 
chodzi o Polaków, podczas gdy w dziewięciu 
dziesiątych częściach n.e są to Polacy, ale 
„ludzie niekatolickiego wyznania, którzy żadnego 
spułcczrustwa chlubą być nie m ^gą, bo dla ża
dnego nie potrafiliby ponieść ofiary krwi, s k o r o

rzy wcale nie myśleli „umywać rąk ." To co ra
dzi Frsegląj — to już nie polityka strusia, któ
ry chowa głowę, ażeby nie widzieć wroga, to 
polityka niewolnika, który w pokorze znosi po
liczki

Pu kilkumiesięczne; dziennikarskiej k-ryerze 
Przeglądu można się nyło wielu rzeczy opodzie- 
wać — ale n a w e t  p o  L i m  n ie spodziewaliś
my się tego, ażeby nieszczęśliwym, którycL d o 
tknęła ciężka ręka wrogów naszego narodu, je 
szcze dolę czynił bardziej ciężką i gorzką tęm, 
że do krzywdy, przez obcych wyrządzonej, dołą
cza jeszcze z n i e w a g ę  ze strony rodaka, nazy
wając ich włóczęgom, i uciekinierami. Redaktor 
Przeglądu sam był przez ak.ś czas „bezpaszpor- 
towcem" — niechże wejdzie w głąb własnej du
szy, uieeh sobie przypomni gorzkie chwile wy
gnania, a w tam wspomnieniu znajdzie potępie
nie swego dzisiejszego brzydkiego czj nu. Po
wiada, że n.e ma n c z wygnańcami wspólnego... 
niechże będzie przekonany, że ogól polski odtąd 
z n i m u i e b ę J Łi e m i a ł  n i c w s p ó l n e g o  
i jak on wygnańców, będzie jego jaku obctgo 
u ważać.

Przeglądowi dzieje się jak wszystkim aposta
tom: w nowej swej wierze redakeya dochodzi do 
skrajności, a chcąc swą gorliwość manifestować, 
nie gardzi fałszem, a ustrzel* się uie może — 
głupstwa. Bo nie wie, że tem warcholstwem swo- 
jem najgorszą oddaje przysługę stronnictwu, któ-

Wydalanie Polaków z Prus.

w ł a ś n i e  u c i e k l i  p r z e d  r e k r u t a c y ą “.
My — woła Przegląd — „z olbrzymią w iększo-' rego liberyę nosi. 
ścią wydalonych nic wspólnego nie mamy, dla 
nas są on. także cudzoziemcami , i z krwi i z 
kości i z języka i z religii i z tradycyi i ze wszy
stkiego zgoła, co polskość stanowi".

A  jeżeli — p iw iais dalej — „znalazło n ę  mię- Czytamy w JV. fr, PrcSSe. „Liczne wydalania, 
dzy nimi sześćdziesięciu a niech nawet 600 po- austryackich i rosyjskich poddanych z P lus, za- 
rządnych i przyiem Polaków — to uależnłu poJczynają wywierać s z k o d l i w y  w p ł y w  n a  
c i c h u  ich przyjąć, dać im pracę, i więcej o tej . a i e m i e c k i e  s t o s u n k i  h a n d l o w e ,  berliń - 
aprawie nie wspominać, ow szeu z a p r o t e s t o -  akie dzienniki stwierdzają, że skutkiem  wydalań 
w a ć  g ł o ś n o  p r z e o . w  t e j  i n s y  n a  c y  i , I wzrasta niepewność w stoBuukach handlowych, 
że  s ą  to  w y d a l e n i  P o l a c y . . . "  „Rozumny Świat kupiecki widzi z obawą, iż liczne dawne 
patnyotyzra n a k a z u j e  n a m  u m y ć  r ę c e  o d , retacye handlowe są przerwane lub zachwiane, 
c a ł e j  t e j  ar, i  a w y  i uroctyście zi»prutestować, j)o handlowej w Poznaniu wniosły większe 
aby on i w jakikńwiek sposób nas do tji iła. To firmy prośbę, ażeby prosiła władze o udzielenie 
nie Polaków w yd-u ją^  fylko żywioły po lityczne ' spisu tych, którzy mają być wydaleni, ażeby in- 
niepawne, wśród krorych polski naród dostarcza lar^sanci mogli swoje stosuuki z nimi jeszcze 
kontyngensu znacznie jo m ojszego, niż w e a .jg  j rr-ed wydaleniem nporzą i ko wać. O k a z u j e  s i ę  
jego liczebności przypadałoby na jego dolę." i C(l r a z  b a r d z i e j ,  ż« p o s p i e a z n y  i g w a l -

Tyl  & Przegląd. F a k t a  z a d a j ą  m u  k ł  a m t o w n y s p o zó  b w y  k u n a  n a b a i i i u y j n y c h  
n a  JcaŁ d  y m  k ko k u , ai co najgorsze , to ż e ' r  o z p o r *4  d z e ń c i ę i  k o z a s z k o d z i ł  jm e- 
niepodobna przypuszczać, aby on sam o tem nie t y l k o  p o l s k i m  a l e  i b a r d z o  w a ż n y m
wiedział. Czyi mu nib jest wiadome, co mówio
no ze stto n y  rządu w parlam encie niemieckim 
o wzroście żywiołu polskiego w polskich częściach 
Prus, o niebezpieczeństwie repolom zacyi, o po
trzebie zaradzeniu złemu? Czyi: me wie, że w ba- 
m eyjnem  rozporządzaniu powiedziano, iż mają

n i e m i e c k i m  i n t e r e s o m . "
Tc je s t  opinia dziennika, który 

niemniej n<i Biomark nienawidzi 
skłonny jest do uwielbiania 
mark i  rząd pruski czyni. Ciukaw*.

z pewnością 
Polaków, a 

co Bis- 
nasuwa się

tu analogia: jak t e m  Niemcy żalą się, że gw ał
być wydalani austryaccy 1 rosyjscy poddani poi- towne rozporządzenia rząd 1 przeciw Polakom od- 
ińodter Zungef C/y i  nie o /y u  teg o , co piszą bijają się szkodliwie na Niemcach, tsk  niedawno 
codzień w s z y s t k i e  pobskie dzienniki, podając a i dotąd 'eszcze »ka/żą się w Rosyi, ;ż ukaz 
z im ienia i nazwiska wieia wydalonych, których grudniowy, obostrz ijący dawny ukaz z r. 1865
do żadnej z owych kdtegoryt „włóczęgów, socja
listów, uciekinierów od wojska i bezpaszportow- 
ców" zaliczyć nie m ożua? Pr, gląd nie wierzy 
pismom postępowym, a le i K utyer Pozn. i Czas 
to chyba d l a  n i e g o  pow agi a wazak oue po
dają także te fakta, 1 zapatrują się na sprawę zu
pełnie odmiennie od Przegłosu. „Zapalone gło
wy** _  powiada. Niech przejrzy listy członków 
komitetów, w całyn kraju zawiązanych, a zuaj- 
dzia tam nazwiska ludzi najspokojniejszych, któ-

przeciw właścicielom Polakom, zaszkodził w wy
sokim stopniu Rosjranom. Bo są pewne prawa, 
silniejsze od woli jednostki, chociażby nawet ta 
jednostka nieogrsmczenie władała nafputężniej- 
szem państwem, a kto te prawa gwałci, sam so
bie cios zadaje. Doświadczył tego Napoleon 1 z 
owem slawnam zamknięciem kontynentu euro
pejskiego dla Anglii — doświadczy tego i Bis- 
mark.
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PANNA FELICYA.
p o w i e ś C;

przez
W a le ry ę  M a rre n e .

(Ciąg, dalszy.)
l "  Bo —  odparła bez namysłu — żebyś pan 

- ł  jeszcze sto razy lepszym , toby nic nie po
mogło.

~~ W ięc czegóż na to potrzeba ?
, popatrzyła na niego chwilę ślicznemi oczami, 
<tóre w tej chwili miały zdziwiony wyraz.

— To nie pańska rzecz! — odrzekła tylko. 
Więc cóż pani robisz? — zapytał — da- 

uf m i , jeśli stawiam jasno to py tan ie , nie jest
0 próżna ciekawość.

Alboż pan nie wiesz ?
1 N ie , przysięgam , mówiono mi, nie chcia- 
em Wierzyć.

^  Tu n. * ma żadnej tajemnicy, handluję czem 

^ o w  ’ń CZ6m 8 ^ d a '  ^ dziecko wy-

Batrzał ni n ią , jakby nie pojmował. 
tr 7~l Chodzę za interesami drugich, wiem czem 

c do g u s tu , do usposobienia każdego. 
Bozumiem! — przerwał z mimuwolną go- 
— to nazywa się faktorstw em ....

^dczufa pogardę w dźwięku tych słów. 
nie~~L a! n ‘ech ludzie nazywają jak chcą, to
czeg4ail3nia rzeczy. C/y to co złego zrobić to ,
czy ° kto 8ilm nie polrafi, ułatwić mu in te re s , 
go l , |P  do biura, czy awans? Czy to co zie-
W ^ au*° 1 .jak kto j otrzebuje, sprzedać,
ła j 3  w s^ scy , żem nigdy nikogo nie oszuka- 
Wzjei zawiodła, że każdy zaulać mi może. Nie 
gom ^  *rosZ1'  za t0 > czeg °m nie z rob iła ; cze
kom Podję ła , to było zawsze /ro b io n e , a 
to Dl !  lo d z i ła ,  zapłaciłam rzetelnie. Powiedzą
mieli in te re ^ 9^ ’ kiedytolw iek 1 Chają

Mówiła to z uczciwą dumą i m iala 8ł Q8zn0ŚĆ 
ze swojego stanowiska. Nie zawiodła, nie oszu
kała nikogo, rzemiosło swuje pełn iła  sum iennie, 
chleb Besi był zapracowany przez nią ciężko, a 
w rzemiośle tem, wymagającem i znajomości lu
dzi i wprawy i przebiegłości i d y sk re c ji, nikt 
zastąpić jej nie mógł. Ale Fehcya miała słusz
ność. I  to przejmowało go rodzajem gn iew u, 
gniew był niesłuszny , bez żadnej podstawy, a 
jednak palił mu piersi.

Oua jednak tego zrozumieć nie mogła. I  pa
trzała na niego wielkiemi zasmuconemi oczami.

— Widzisz pan — zaczęła znown — że ja 
wyjechać nie mogę. U nas chleba pilnować po
trzeba.

— M ilczał, gryząc wargi. Podniósł wzrok na 
Chaję. Nigdy nie wydała mu się tak piękną, jak 
w tej chwili Piękność jej zwiększała bezwiedny 
gniew  jego. Był w rozterce sam z sobą i ze 
światem. Czuł, że nie ma tutaj co rob ić , że 
słowa miały dla nich odmienne znaczenie, że 
myśli ich krążyły w lnuem  kole, spotkać się nie 
mogły, a przecież nie miał siły odejść.

Czy nit, pomyślałaś pani nigdy o innym 
sposobie zarobku? zapytał wreszcie.

.zw ała się zdziwioną py tan iem , bo rzeczy
wiście nie pojmowała jasno ji go pobudek.

— Dla czego miałabym zm ieniać? — apytała 
wreszcie z pewną m eśm itłuścią , usprawu dhwio- 
ną ostrym głosem jego i surowym wyrazem. — 
Czy ro pan nie w ie, że każdy interes wyrubić 
potrzeba, a kobiecie o zyskowne zajęcie bardzo 
trudno. Cćżbym ja  zresztą rob iła?  Na założenie 
handlu nie miałam pieniędzy i handel nie za
wsze pójdzie? Czy to jeden straci? A coby się 
z Bęsią sta ło?...

— Czyż tylko handel na świecie ? — zawołał 
niecierpliwie.

— A  cóż innego? — spytała z naiwnością, 
która świadczyła o ciasnem kole jej pojęć.

Po chwili jedn.P-k dodała :
— P raw da , słyszałam , że są kobiety co zara

biają, ucząc drugich. Ale ja tego nie p e tru if . 
Nie wychowano m nie w tak* sposób. M iałam 
rów ieśnice, które chodziły na p e n s ję , m nie po
syłać nie chciano. Ojciec m w ił, że na pensyi 
zapomnę o te m , co dla kobiety żydowskiej naj
potrzebniejsze , że nie będr zachowywać Btarego 
obyczaju i pilnować gospodarstw a: „Niech ona
będzie taka , jak ty — dodawał zwracając się do 
matki — niech potraf zarządzić t e m , co mąż 
zapracuje". Nie przew idział, że n ik t na mnie 
pracować nie będzie.

Mówiła to z łagodnym  w yrazem , k tó r1 mu
siał rozbroić Konrada.

Przez chwilę długą wpatrywał się w nią i 
c z u ł, że wzrok jego m iękł i to p n ia ł, spoczywa
jąc na tem pięknem  obliczu.

— A pani ? — zapytał — co o tem  sądzisz

— J a , ja  m yślę , że rodzice kochali mnie i 
p ragnęli, żeby mi było jak na,lepiej.

—  A je d n a k , gdybyś pani była od( brała ta
kie w ychow anie, jak jej rów ieśnice, czy to nie 
byłoby lepiej?

Uśmiechnęła się filozoficznie.
— Ozy ja  w itm  ? — odparła. — Znam  takie, 

co się uczyły, a nie są dla tego an. szczęśliw
sze , ani bogatsze odemnie 1

Nie takiej odpowiedzi spodziewał się K o n ra d ; 
on m yślał, że przynajmniej Oha)a czuje 10 wszy 
s tk o , czego jej b rakn ie , że może woleje n a l
dzielącą ich intelektualną zaporą, dla tego też
oburzyło go praktyczne zastosowanie wiodzy ja 
kie zdawała się je d y n e  pojmować. Powstał z
miejsca, przypominając sobie, że w iz jtj  jego, ja- 
iro lekarza, była już skończona. Ale opotkał pa
lące , szczere i pokorne raąejn s. o r/-eme dwojga 
aksam itnych oczów i zamiast pożegnać lę, p rze 
szedł parę razy wszerz i wzdłuż pokoju.

— A cóż pani uczynisz z B. sią — zapytał 
wreszcie. — Czego uczyń ją  będziesz . ...

— Ja  dotąd -  odparła — myślałam tylko o 
tem , żeby ona była zdrowa.

— Teraz wiesz pani p rzecież, że zdrową bę
dzie...

(Jjiciał wybadać za petnpeą najsilniejszego jej 
uczucia, co sądziła o kWeBtyi, obchodzącti *0 
najmocniej. Ona przecież tego n.e zrozuttiu ła. 
Przeeiw nie, uwaga jej z powuda ostatiuch słów 
Konrada skierowała się cała na zdrowie córki 1 
na wdzięczność, jaką winna mu była z togo po
wodu.

— Ona będzie chodzić, będzie mogła bawić 
s ię , jak inne dzieci? — podchwyciła z isarzą- 
cemi oczyma, nienasycona podobnych zapewnień.

— B ędzie! będzie! — powtórzył z odcien.em 
niecierpliwości.

Chaja znów me zroznmiata tego.
— Oh! — zawołała — tylu doktorów '.eczyło 

ją  i wyleczyć nie m ogło! A d z iś ! dziś! j«ui la
ka szczęśliwa, jakbym się na świat narodziła.

Nie było to erago on żądał, przecież wdzię
czność jei rozbroiła go.

— Tak! — mów ł ,  siadając znowu Q» da- 
wnem miejscu — za tydz.eń, za dwa najdalej, 
Bęsia wstanie

Zaczął mówić o te m , ja t  ostrożnie trzeć- bę
dzie z nią postępow ać, dawał różne przepisy , 
zwracając sie nawet do dziecka, które, tłuchało 
-o. przerywając izaaem arebrnym  śmiechem,

bmiecn “ten byi u niej nowością. Dhojre dzibci, 
naprzód zapominają śm iechu , to też Chaja “łu- 
chała go zachwycona i sama śmieła się także , 
ł*v szczęścia migotały na jej rzęsach, a drobne 
‘rece u “d ługich , g iętk ich , delikatnych p u cach , 
zapTeciońft na kolanach drżały. Pochyliła gładkie 
czoło, a Konrad widział całe bogactwo j„j kru
czych’ włosów, w których ciemno-błękitną barw ą.
łamało si§ słońce.

.  O Pani myślisz? — zapytał puwodo- 
wany tajemną nadzijją , że nie ty ł  zupi łn ie  ob
cy jej m yślom , że powie mu cośkolw iek, coby 
odpowiadało jego pragnieniom.

Ona odparła buz wahania
— M yślę, że Bóg jest d o b ry , kiedy zesłał

Besi takiego doktora i że gdybym pana była spo- 
ikała wcześniej . . .

Nie dokończyła zaczętej myśli słowem żadnem , 
tylko jak>ś uśmiei b , pełen skupionego szczęścia, 
pornszyl warg'.

W dzię‘zncś'; jej zaczynała mu być nieznośną, 
pragnął wzbudzić tnne uczucia. A teraz nasunę
ło mu się przypuszczenie, na które zawrzała w 
nim krew cała. Gdyby nie choroba Besi, życie 
|t ;  byłoby poszło odmienną koleją. Może żałowa
ła teraz tej przeszłości.

Myśli tej znieść nie mógł
— Gdyby Beeia wyzdrowiał- wcześniej przed 

kilku laty — wyrzekł zwolna -  zapewne była
byś pani poszła za mąż po raz d rug i, miała go
spodarstwo , inne dzieci ?

— Nie myślałam o tem .
— Ale teraz to przyjdzie samo z siebie, będą 

pani swatki nasyłać.
Milczała zadumana . nie przecząo, ani przyta

kując.
— A p in i — dodał z ukrytym gniewem — 

pani będziesz szczęśliwa, bo na ciebie i na dzie- 
1 mąż pracować będzie.

W zruszyła ramionami.
— Ozy ja wiem t — odparła. Jużcić, jak zo

stałam sama bez niczego na św iecie, zdiął mnie 
strach wielki i czułam się bardzo n.eszcsęśliwą. 
Dz.ś dałam sobie rad ę , przyzwyczaiłam się rzą
dzić sama, nikomu nie zdawać sprawy ani z czy
nów, ani z pieniędzy. J a  jestem  juz iu n a , niż 
hyłam i chc.Jabym  czego innego, niż daw niej..

Komad zadrżał, gdy wymawiała te ałowa, bo 
wielkie jej palące oczy zwróciły się ku niemu, 
jakby swierzając mu aię z niepokojów i wahań 
swoich.

Usposobienie to jednak  było w mej krótko
trwałe, praktyczny zm ysł górował nad niem i 
wnet odpędził troski dalekie.

(0 . d. n.)
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Poznański komitet pomocy <lla wygnańców wy
dał następującą odezwę:

W yguańców; którzy mają zamiar osiedlić się 
w Galicyi, wzywamy, aby w interesie własnym 
spiesznie do nas się zgłaszali z załączeniem wy 
maganycli dowodów.

Dotąd załatwiliśmy sprawę 103 rodzin wygnań
ców, wysyłając przeważną część do Krakowa, a 
ułatwiając kilku rodzinom powrót w strony ro 
dzinne.

Dzięki szlachetnej, a nieustającej ofiarności ca
łego naszego społeczeństwa, moglibyśmy dotych
czas uwzględnić słuszne potrzeby nieszczęśliwych 
i me trafim y pewnej nadziei, że mimo ogromu 
nieszczęścia, zadaniu naszemu miłosierdzie pol
skie sprostać nom dozwoli.

W  ostatnim czasie weszli do komitetu: dr. 0 - 
żegowski z Grabowa, H. Rogaliński z Bydgosz
czy i Stanisław  Średnicki z Gostynia.

W  B r o d n i c y  zwołano zgrom adzenie, celem 
ukonstytuowania komitetu pomocy ala wygnań
ców. Zgromadzenie to jednak miało do zwalcze
n ia  liczne trudności. Władza zabroniła ogłaszać 
odezwy w miejscowym organie urzędowym, po
mimo że je s t on pryw atnem  przedsiębiorstwem, 
a niemieckie Towarzystwo strzeleckie nie chciało 
udzielić sali, pomimo, że dzierżawca chciał ją  
wynająć. Odbyto więc zgromadzenie w małym 
lokalu, w licznej asystencyi władzy, k tóra poja
wiła się w osobach burmistrza, trzech żandar
mów i sławnego komisarze Rexa z Torunia. Zgro
m adzenie mimo obecności tych nieproszonych

fości odbyło się zupełnie spokojnie. W ybrano 
omitet, mający się zająć wygnańcami.

Goneta Toruńska donosi, że landrat powiatu 
brodnickiego wydał rozporządzenie, iż do robót 
w poiu będzie można używać robotników z Kró
lestwa, jeżeli nie cncą się stale osiedlać w P ru 
sach i jeżeli ci, którzy ich do robót używają, po
ręczą, że robotnicy wrócą do Królestwa. Takiego 
poręczenia oczywiście n>e dadzą właściciele dóbr 
a same formalności z tern połączone, niesłycha
nie  utrudniają najem tych robotników.

lorewiteyâ NowBj Mora'
C zem iow ce, 3 wreeśnia.

Ziarno niezgody, niedawno przez m etropolitę 
g recko -o rien ta lnego  czerniowieckiego pełną dło
n ią  między katolików i własnych dyecezanów 
rzucone, szybko zgniło wydaje owoce. Ludzie do
tąd indyferentni i spokojni, są do żywego obu
rzeni, wieść obelgi, rzuconej w oczy katolikom, 
dostała się już nawet między pospólstwo. U tw o
rzyły się dwa wrogie obozy, i pozrywały stosun
ki, pozswiązywane przedtem przez ludzi dobrej 
woli, — taniec się rozpoczął! Ksiądz Morariu 
A ndriew icz może się poszczycić: rozpoczął nową 
erę dla Bukowiny.

Mówiono z początku, że jest to wybryk chwi
lowej niepoczytalności, omdlenia um ysłow ego, 
lecz be się autorowie „Apologii" już opamiętali, 
że uznali błąd, że wycofać się pragną z drażli
wej pozycyi, że przeto ściągają i niszczą rozda
ne  egzemplarze kompromitującego ich pamfletu. 
Ale pokazało się przeciwnie. Szyzma i rum unizm  
wj brały sobie piśmidło, redagowane w Ozernio- 
wcacb przez żydów — za orędownika i każą mu 
polemizować w kwestyach religii chrześciańskiej, 
oświadczywszy naprzód, że sfery parlam entarne 
buków .ńsko-ram nńskie przystąpiły do owego za
świadczenia ubóstwa umysłowego, zwanego „A po- 
logią“ kościoła wschodniego. Ażeby o tsm  nie 
wątpić, kazał ks. m etropolita M orariu A ndrie
wicz zrobić drugie wydanie „Apologii" i puścił 
je  w handel księgarski, aby św iat wiedział, że 
inaugurow ał nową e r ę , erę waśni domowej. 
W re też bój na całej linii. Z jednej strony bu
kowińsko rum uńska szyzma z akolitami sw em i: 
pismami żydowskiemi czerniowieckiemi i wiedeń- 
skiemi — z drugiej strony katolicy bakowińscy, 
opuszczeni od tych, na których był główny skie
rowany atak to jest od konsystorzów katolickich 
lwowskich, i prokuratoryi państwa. Prasa urzę
dowa galicyjska pow inna była odeprzeć napaść 
zuchwałych, przez słabe organa tutejszo krajowe, 
rozpieszczonych działaczy. Pozostawieni sami na 
placu nie pierzchniemy. Wierzymy, ie  ci, co się 
dziś zwą autochtonam i, jutro należeć mogą do 
przeszłości, & autochtonami staną się ci, co dziś 
kolonistami zwani.

Ale —  nie chodzi tu o to, lecz o zbadanie 
przyczyny, co zniewoliło ludzi do porzucenia tra 
dycyjnego sposobu wojowania t. j. z za płotu — 
i do działania otwartego, przechodzącego cy
nizmem wszystkie dotychczasowe eksperym enta ?

Niektóre dzienniki polskie utrzymują, jakoby 
„Apologia" odkryła prace przygotowawcze dla 
irredenty rumuńskiej, że mianowicie dążenie do 
zmonopolizowania rum unizm u i szyzmy na Bu
kowinie, ma cel zbudowania mostu dla pochodu 
irredenty Ale tem u stanowczo zaprzeczyć musi
my, twierdząc, że do podobnej roboty tutejsi Ru
m uni nie tylko z powodu Lojalności, ale więcej 
może z powoda egoizmu są niezdolni. Dla nich 
Rum unia to B u k o w i n a ,  po za Bukowiną ojczy
zny nie znają. Z dawną całością nić dawno już 
zerwali, a nawiązywać jej na powrót — nie pra
gną. Co by tam robili?

Siedzieliby przy stole na szarym końcu, pod
czas gdy to, opanowawszy pośrednie szczeble 
dr .tin y  rządowej, panami się widzą. Jesteśm y 
pewni, że gdyby na Bukowinie zarządzono ogól
ne głosowanie, i wykonano je  z jak największą 
sw ebodą, na stronę irredenty padłby naj
więcej jeden  głos na stu głosujących R u
munów.

In n e  dzienniki galicyjskie upatrują źródło „A- 
pologii" tam, gdzie się wylęgło widmo nowego 
mocarstwa europejskiego, zwanego i n t r y g ą  
p o l s k ą ,  to jest w caracie! I  tem u zaprzeczamy, 
gdyż w razie takim nie ważyła by się „Apolo- 
gis* uderzyć z taką zaciekłością na Rusinów 
czyli — jak ich #  carstwie zwą — na galicyj
skich i bukowińskich Moskali — jak tam właśnie 
uczyniono.

Przeto źródło „Apologii" gdzieinizi«> leży. 
J e s t  niem  trwoga! poczucie własnej niem o
cy wooec katolicyzmu, — bojaźni bez gra
nic!

Bo,ą się utraty odrębności adm inistracyjnej, 
boją się u p i k u  szyzmy. Go się pierwszego ty
czy, to niczem sobie wyperswadować nie dadzą,

że bojaźń ich płonna, to też święcie wierzą, że 
Galicy a łaknie połączenia administracyjnego Bu 
kowiny z Galicyą, nawet niedowarzony koncept 
centralistów wydzielenia Galicyi od reszty krajów 
reprezentowanych w radzie państwa, liczą na 
karb i n t r y g i  p o l s k i e j ,  usiłującej tym sposo
bem doprowadzić wcielenie Bukowiny do Gali
c j i ;  mięsząją zachcianki germanizatorów z wrze- 
komami aspiracjam i Polaków, tak się w gło
wie pomięszało — ze s tra c h a !

Jak dawniej się m odlono: „Od napadu Tata
rów, od dżumy i szarańczy zachowaj nas pa
nie ! “ tak dziś n a s i  s p ó l n i c y  p o l i t y c z n i ( ! )  
wołają, wyciągając błagalne dłonie, by ich opa
trzność uchroniła od powtórnego połączenia z 
Galicyą! tonem największej nienawiści zżym ają 
się przed tą myślą. Kto nie zna tutejszych sto
sunków myślałby, że e. k. gubernatorowie gali- 
cyjscy, zarządzający dawniej ze Lwowa Bukowiną, 

tutejszych Rumunów żjw cem  skórę ścią
gali- . . .

Zostawmy ich w tej trwodze, niczem ich nie 
uspokoimy, jest to ich kołowacizna, ich obłęd 
prześladowczy. A zresztą —  może to woń krwi 
polskiej, w r. 1797 w Dobronowcach przelanej, 
może to swąd pożogi i mordów w roku 1809 od 
frajkurów zdziałanych, może to odgłos oferty z 
r. 1846 — nie dozwala im nocy spokojnych. 
Fatum , niech się spełni!

Go się tyczy bojaźni o upadek wyznania wscho
dniego, to dziwne jest żądanie, abyśmy dla 
uśm ierzenia ich obawy zrzekali się  prawa korzy
stania z praktyk naszego wyznania w tej roz
ciągłości, jak to na mocy kanonów przez rząd 
uznanych , wyznaniu naszemu przysłużą. Dia 
zmniejszenia bojaźni wyznawców wschodniego 
kościoła, tworzyć nowy jakiś kościół bukowińsko- 
katolicki, z"obskubanem i atrybneyami ogólnego 
ki scioła, jest niemożliwe. Być może, że szyzma- 
tycy mają powód do bojaźni. Kościół ten zbudo
wany dla spułeczeóstwa, na najniższym szczeblu 
kultury stojącego, niedopuszczony do korzystania 
z postępu rodu ludzkiego, skam ieniały w bezdu
sznej formalistyce, z hierarchią wyrodzoną w 
k a s t ę ,  bez nowego przypływu ani odpływu, 
martwą jak morze umarłe —  nie może odpowia
dać wymogom teraźniejszej oświaty, ani społe
czeństwu, życia wymagającemu. Słudzy kościoła 
bez powołania, pełniąc tunkeye niby rzemiosło, 
strzyżąc, n  i e wychowując swe owieczki, nie są 
k a p ł a n a m i .  Dom boży, pozbawiony nauki 
chrześciańskiej, wzorów moralności, bez kazań, 
bez spowiedzi bez tego ciepła, które daje wiara 
miłość i nadzieja, przedstawia okropny widok 
warsztatu. Cerkwie otwierają się raz na tydzień na 
jedną ranną (8 — 9) godzinę w niedzielę, o 9-tej 
godzinie wszystko zamknięte, o nieszporach ani 
mowy

I  rzeczywiśie, czyż można żądać szerzenia mo
ralności, wpajania łagodnych, ludzk.ch obyczajów, 
od ludzi, którzy sami nie mając najmniejszego 
wychowania domowego, przypominając praojców 
swoich z początku 15-go stulecia, od których w 
prostej linii pochodzą, & których przywiódł tu 
hospodar mołdawski A leksander dobry z Obrydy, 
z Bułg&ryi? Do stanu duchownego nie wstępuje 
n ik t z innych stanów, ani ze szlachty, ani z in 
teligencyi miastowej, pop rodzi popa od lat 500.

Już  nawet dla najniższego, najmniejszego spo
łeczeństwa to duchowieństwo nie wystarcza; wi
dzą to światlejsi w narodzie, lecz zamiast zre
formować kościół in capite et in membris, chro
nią go od zbliżenia się doń innycb kos-s ołów. 
by uniknąć porównań nie dopuścić do tęsknoty! 
Oto wyszła na wierzch cała tajemnica! Od pych i ą  
przedmioty, do porównania służyć mogące. Nie 
chcą, aby katolicy na Bukowinie mieli biskupa, 
choć się tern nie martwią, że starowiercy mają 
tu metropolitę, bo świetność obrzędów katoli
ckich jest un niebezpieczną, nie zaś filiponów, 
bo ciepło praktyk katolickich wywiera wpływ, 
nadewszyatko pociągający dla umysłów szlache
tnych, życia i św iatła łaknących. Straszą się mis- 
syj po kościołach katolickich odprawianych, by i 
od nich podobnych nie w y m ia n o ; bo kogóż tu 
wysłać na to apostolstwo?! Do rozpaczy ich wie
dzie tutejszy konwikt w klasztorze Urszulanek, 
bo wiele szlachetnych rodzin rum uńskich lgnie 
do nich. Apologiści zaś, mający kilko-milionowy 
fundusz religijny do dyspozycyi, nie mogą im 
przeciwstawić nic i nikogo! Protestu ją przeciw 
budowania kaplic katolickich, boją się bowiem, 
aby promienie, odbijające się od takowych, nie 
topiły lodów, nagromadzonych tu przez nich od 
kilku stuleci, aby me oświecały ich indeferen- 
tyzmu, ich apatyi oryentalnej. Pragną widzieć 
exulantem do zachodnich zakątków państwa naj
czcigodniejszego arcybiskupa Felińskiego, bo jego 
cnoty chrześciańskie, bo cierpienia jego przebyte 
i obecne, są zjawiskiem, za którem poaążyć — 
którego pojąć nie potrafią.

Ztąd to pochodzą protesty apologii. Widząc, 
że rząd w ich zachciankach im folguje, jak owo 
rozpieszczone dziecko „szybki z okna — kafli 
z p ie c a ,' żądają, aby katolicyzmowi na  Bukowi
nie poobcinać wszystkie żywotne latorośle, aby 
się stal nagi i martwy, podobny do szyzmy. W o
łają policji, żandarmeryi, aby nikt nie kłócił 
snu sprawiedliwych, wmawiają w rząd obowią
zek balsamowania rozpadającej się mumii. O 
n a iw n i!

pić może i zapewne zmieni, bo skoro samo cło w Królowejdworze bili N .em eów ”.
m  wagonie żyta lub pszenicy wynosi 300 marek 
już nie odległość, lecz granice celne pierwszą L,ę 
dą odgrywały ro lę , a przewóz zboża z wscho 
duich prowineyj pruskich do W irtem bergii i Ba 
denii może wypaść taniej, niżeli z Austryi. Nic 
dziwnego, że wobec tego, zupełnie odmiennego 
położenia rzeczy, młynarze i handlarze zboża za
jęli pozycję wyczekującą i wolą zaniechać trans 
akcyj, dupóki się nie zoryentują w nowej sy- 
tnacyi.

Podobno jedynie młynarze austryaecy i węgier 
sty  zdołali zawrzeć transakeye na sprzedaż mąki, 
której wywóz do Niemiec im się opłaca. Byłoby 
to oczywiście zjawisko baidzo pocieszające, z je 
dnej strony bow em możnaby się spodziewać, iż 
młynarze przystąpią niedługo do zakupna zboża 
na większą skalę, z drugibj struny zyskałby prze
mysł krajowy młynarski, gdyby się okazało. 
wywóz mąki się hardziej opłaci od wywozu ma- 
teryału surowego — zboża. Ale może też szansa 
ta tylko jest chwilowa i spowodowana wielkim 
popytem na artykuły pastew ne, mianowicie od
padki młynów. M łynarze podonno zdołali na kil 
ka miesięcy naprzód zaprzedać odpadki, uzyska
ne przy mieleniu mąki i to zaprzedać po cenach 
korzystnych. Okoliczność ta zapewne ich stawiła 
w możności poczynienia ustępstw pewnych przy 
sprzedaży m ąki, co oczywiście ułatwiło trans
akcje . .. -

Z drugiej strony trzeba się też przygotować 
na to , że kanclerz niemiecki skoro tylko spo
strzeże szanse m łynarzy austryackich, postara się 
niezawodnie o podwyższenie cła na mąkę. Przy 
jaźń pomiędzy Niemcami a monarchią austio 
węgierską, tak ostentacyjnie corocznie odnawiana, 
zapewne tak samo nie stanęłaby na przeszkodzie 
nowemu ewentualnemu podwyższeniu cła na mą- 
kę, jak nie przeszkodził i dotychczasowemu, nie 
bardzo przyjacielskiemu zachowaniu się Niemiec 
wobec Austryi na polu ekonomicznem.

W  ogóle o rychłej pomocy dla rolnictwa z te 
strony nie ma co myśleć. Może nowa deziluzya, 
która spotkała producentów z okazyi przebiegu 
międzynarodowego targu zbożowego, zwróci ich 
na drogę wskazaną niedawno w jednym  z arty
kułów wstępnych N . Reformy, i przyspieszy sku
pienie sił w celu samopomocy. Rychłe porozu
mienie się, nakazane z jednej strony groźnem 
położeniem rolnictwa, z drugiej strony niepewno
ścią zupełną co do akcyi ekonomicznej państwo
wej. Rezultat m isji hr. Kalnokyego pogrążony 
w głębokiej tajemnicy. Rząd austryaeki wpra 
wdzie zażądał opinii Izb handlowych o noweli 
cłowej którą przy końcu ubiegłej sesyi przedło
żył Radzie państwa, ale nie wiedzieć czy i w ja- 
kiej formie nowelę elcwą wniesie. Sesya jesień 
na ma potrwać bardzo k ró tko , wtedy może już 
będzie za późno zastanowiać się, co czynić wy
pada. W cześnie zatem należy pomyśleć nie tylko 
o akcyi politycznej ale i ekonomicznej w p.zy- 
szłej Radzie państwa.

Przegląd poii:yc2ny.
M ru k ó w , 4 wreeśnia

-  -

W ie d e ń ,  2  wreeśnia.
(= ) Międzynarodowy targ na zboże zakończył 

się, nie przynosząc ani producentom  zboża, an> 
handlarzom upragnionego rezultatu. Istnieją wszel
kie warunki zwyżki c e n , ale zwyżka nie nastą
p iła , & nawet znaczniejszego ożywienia handlu 
zbożowego — sądząc z przebiegu interesów na 
targu, spodziewać się nie należy. Zapewne w pier
wszej linii zapasy zeszłoroczne stoją na przeszko 
dzie zwyżce ce n , ale do zupełnej stagnacyi w 
handlu zbożowym, która także się odbiła na mię
dzynarodowym targu zbożowym, niewątpliwie naj
więcej się przyczyniają t ła  niemieckie. Handla
rze i m łynarze z Niemiec na targu stosunkowo 
licznie byli reprezentowani, ale w obec ceł nie
mieckich nie śmieli zawierać znaczniejszych trans- 
akcyj. N ikt dotychczas nie potrafi sobie dokła
dnego o tern wyrobić zdania, jaki będz>e wpływ 
tak nadzwyczajnie wysokich ceł niemieckich na 
handel zbożowy. Dawniej konsumenci pokrywali 
potrzeby swoje u najbliższych producentów, sku
tkiem tego np. wywóz zboża z Austryi do N ie
miec południowycn był znaczny. Dziś się to zmie-

Journal des Debats zamieszcza obszerny arty 
ku ł o wydalaniu z Prus poddanych rosyjskich i 
austryackich. A utor artykułu, niedokładnie wido
cznie obznajomiony ze stosunkami w Księstwie 
Poznańskiem me w idz i, że wydalania mają je 
dynie na celu osłabienie żywiołu polskiego. W ka
żdym razie uwagi fiancuskiego dziennika zasłu
gują na powtórzenie. Przytoczywszy podaną przez 
wiedeńskie dzienniki wiadomość, iż władzb p ru 
skie wydalają tylko katolików i żydów, pisze J. 
des Deb. dolej: „Trzy wieki minęły od wypędze
nia Maurów z H iszpanii, dwioście lat upłynęło 
od zniesienia edyktu nantejshego. Jeżeli rząd 
pruski odstąpił nieco od zasad toierancyi i tra 
dycyjnej gościnności Fryderyka II, to jednak nie 
przypomina on rządów ianatycznych i me wy 
daje się nam rzeczą prawdopudubną, ażeby P ru
sy, które wzrastając w potęgę, przyjmowały wy
gnańców, miary dziś naśladować przykład F m pa I I  
i Ludwika XIV. Zjawisko to należy sobie Mo- 
maćzyć inaczej. Od kilku lat zapanował w N iem 
czech pod względem ekonomicznym system pro
tekcyjny, & w dal8zyu' jego rozwoju postanowio
no chronić pracę narodową od zagranicznej kon
kurencji , podobnie jak ju t  uwolniono od niej 
krajowe mięso i zboże. Z drugiej strony adm ini
strac ja  pruska używa wszelkich środków , ażeby 
zgermanizować ludy sławiańskie w dolinach Odry 
W arty i Wiały; dotychczas niezbyt jej się to 
udaw ało , dowodem tego jest przebieg „kultur- 
kampfu". W ładze pruskie usuwają zatem wszyst
ko, co może wzmocnić żywioł sławiański i u tru
dnić zadanie rządu w prow incjach wschodnich, 
będącycn od tak dawna przedmiotem Bporu. — 
W Prusach, Austryi i W ęgrzech przyzwyczajono 
się do walk plemiennych. W ciągu ostatnich 
wieków przybrały -one jednak szczególny chara
kter. Walczono lam /a  pomocą ustaw, wyrokow i 
rozporządzeń. Spierano się o szkoły, trj bunały i 
urzędy. Walczono o prawa języka urzędowego. 
Sposob, jakiego rząd pruski używa, jest zupełnie 
now ym , a przynajmniej wznowionym po wielo
letniej przerwie. Można się było spodziewać, że 
w epoce kolei żeLznych. telegrafów i traktatów 
handlowych uie ujrzymy tłum nych wydalań i nie 
doczekamy się zamknięcia granic. Takie trafne 
uwagi czynią żołośnym głosem dzienniki wiedeń
skie. Pojmują one doskouale, że prawie niepodo
bieństwem  jest stawić upór polityce rządu pru
skiego. Twierdzą one, że Rosya nie zaprotestuje 
przeciw wyrokom, które bądź co bądź zwracają 
jej utraconych poddanych. W apominają one wpra
wdzie o odwecie ze strony Austryi, przewidując 
jednak trudności, na jakie polityka odwetu m u
siałaby napotkać, nie przywiązują do niej wiel
kiej wągi. Stwierdzają one jednak fakt, że nasza 
cywilizacja cofa się niekiedy w średnie wieki, i 
oddają się z tego powodu filozoficznym reflekoyom. 
Podzielamy w zupełności ich z ian ie" .

Awantury w Czechach między niemiecką a 
czeską ludnością nie ustają. Do Fokroku telegra
fują z C h r u d i m a :  „Do tutejszej prokuratoryi 
państw a nadeszło doniesienie, że dwaj Czesi: 
szewc i kuśnierz z Czeskiej-Trybowy, którzy po
wracali z zabawy z Olbersdorf pod Lanckoroną 
czeską, zostali napadnięci przez chłopców nie
m ieckich z krzykiem : „Morduj Czechów — oni

Napadnięci
zostali pchuięciem nożów śm iertelnie poranieni 
kuśnierz zaraz n» miejscu ducha wyzionął."

A gitacja  niemiecko - narodowa korzysta z tych 
zajść w dwojakim kierunku. Rozdrażniając na 
mięlności zwiększa szeregi zwolenników 
strzfcjszego tonu", a powtóre podnosi na nowo 
myśl administracyjnego podziału Czech, która 
przez jakiś czas była przycichła. I  tak Rada miej 
ska w Karlsbadzie uchwaliła jednom yślnie rezo
lucję, w której wyraża oburzenie z powodu zajść 
w Królowejdworze, a zaraz wyraża nadzieję, źe 
władze zapobiegną dalszym takim gwałtom, tu
dzież, że za pomocą rychłego wykonania ad mi 
nistracyjnego podziału kraju, do czego nie po 
trzeba przyzwolenia sejmu czeskiego, położy się 
koniec coraz wzrastającemu rozdrażnieniu.

Prezydent ministrów Tisza powrócił d. 2 bm. 
z Ostendy do Pesztu. Po konferencyi z ministrem 
Orczy i z banem kroackim br. K huen, udał się 
Tisza do Schoenbrunn, gdzie zaraz przez cesa
rza został przyjęty w dłuższej audyencyi. Odbyw
szy następnie jeszcze konferencyę z m inistrem  
Kainokym wrócił do Pesztu. W edług wczorajsze 
go Fester Lloyda audyemeya u cesarza odnosiła 
się głównie do spraw kioackich. w których mo
żna się teraz spodziewać ważnych poatanowień 
rządu.

Prezes ligi patryotyczuej p. D e r o u l e d e s  
przyjmował we środę w Vincennes d e p o t a c y ę  
h i s z p a ń s k ą ,  złożoną z 20 osób. Witając p u y  
byłych powiedział D erouledes: „Francya nie chce 
się mięszać w sprawy hiszpańskie, pragnie ona 
jedynie wyrazić sympatyę narodow i, który pro
testuje przeciw pogwałceniu swych praw ." Na
czelnik delegacji odpowiedział: „Należymy nie 
tylko do jednej rasy, lecz mamy także wspólną 
ojczyznę: niezawisłości i honoru. Niech żyje unia 
ludów łacińskich!" Ministrowie wojny i spraw 
wewnętrznych, gen. Campenon i p. A llain Targe, 
wydali o k ó ln ik , zabraniający wszelkich zebrań i 
mów publicznych, mających związek z hiszpań 
skiemi m anifestacjam i. Były m inister hiszpański 
p. M oret oświadczył w rozmowie z reporterem  
dziennika Gaulois, że Niemcy zdejmą swą flagę, 
zatknięlą na wyspach K arolińskich , i przestaną 
zaprzeczać praw H iszpanii, gdy inne państwa 
prawo to uznają.

Lord H artington rozwinął w bwej mowie, wy
powiedzianej w Waterford pogląd stronnictw a li
beralnego na sprawy irlandzkie. Politykę obecne
go rządu nazwał on gwałtem, popełnionym na 
moralności publicznej. Lord H artington potępia 
również ostatni manifest Parnella, który, zdaniem 
ego, niepotrzebnie odsłonił skryte zamiary L land- 

czyków. Mówca nie przypuszcza, żeby Parnello
wi udało się przeprowadzić program swego stron
nictwa, nawet w razie, gdyby w parlamencie za
siadło 90 deputowanych, posłusznytb na każde 
ego skinienie. H artington przewiduje chwilę, w 
ttórej stronnictwa ang.elskie zapomną o dzielą

cych je  sporach politycznych i połączą się, ażeby 
bronić całości państwa przeciw usiłowaniom fr- 
andczyków.

V. Sofii obchodzono w przeszłym tygodniu 
uroczyście r o c z n i c ę  s d o D y c i a  S z y p k i .  
Książę Aleksander wypowiedział przy tej sposo
bności mowę, którą przyjęto z zapałem, i wrę
czył Stowarzyszeniu legionistów bułgarskich no
wą chorągiew. Naczelnik Stowarzyszenia zape
wniał księcia o wierności legionistów i ich pa- 
tryotyeznyeh uczuciach. Wieczorem odbyła się 
uczta, na którą przybyli książę, ministrowie i de
legaci związku legionistów z lóżnycii m iast Bul- 
garyi.

Z Konstantynopola donoszą, że prawdziwą 
irzyczyną odroczenia pierwszej audyencyi, udzie 

lunej D r u m m u n d o w i  W o l f f o w i  przez 
sułtana, było niezadowolenie, jakie w pałacu suł 
tańskim wywołała styiizacya odręcznego pism - 
królowej W iktoryi. Sułtana rozgniewał ustęp li 
stu, w którym królowa wyraża nadzieję, iż z je 
go pomocą uda się jej przywrócić porządek w 
figipcie. Zdawało mu się, źe iróiow a Wikcurya 

obraza go, mówiąc o Wspólnem działaniu w Jbl- 
gipcie, który je s t turecką prowincyą. Poselstwo 
ngielskie uspokoiło sułtana, uniew inni.jąc się 

tein, iż cały ustęp nie /ostał dokładnie przetło- 
maczonym z angielskiego oryginału. Natychmiast 
zmieniono niektóre wyrazy i teraz dopiero suł
tan zezwolił na odczytanie listu na publicznej 

udyencyi.

Z C h a r t u m u  donoszą, że między emirami 
sudańskiemi panuje wielka niezgoda. Naczelnicy 
plemion nie mogli się pogodzić przy podziale 
łupów, które były własnością Mahdiego. Em iro
wie postanowili zawezwać z Tripolitanii znanego 

pobożności szeika S e n u s s i e g o  i ofiarować 
mu dowództwo w Sudanie. Gdyby Senussi nie 
chciał przyjąć dowództwa, ma on przynajmniej 
)yć sędzią między niezgodnymi emirami,

29 z. m., że „Centralna konW\w'ta r ’'> konserwa
c ji pomników historycznych zwroćf»:T\eraz wię
kszą uwagę na Galicję i postauowiła podzielić ją 
aa sześć okręgów dla sekcyi II  przedmiotów 
sztuki z osobnami konserwatorami." Nie jest to 
wprawdzie ostatni wyraz potrzebnych w naszem 
konserwatorstwie zmian na lepsze, «le jest to 
krok wielce znaczący naprzód, jeżeli go tylko sa
mi trafnie uczynić zechcemy. Gdy program tego 
podziału jest już gotową rzeczą i tylko Wydział 
krajowy jako też Akademia Umiejętności (dlacze
go nie Towarzystwo techniczne?) mają swemi o- 
oiniami zadecydować o wprowadzeniu programu 
w życie a tem samem przyczynić się do wyboru 
swych sześciu konserwatorów, którzy mają dać 
opiekę galicyjskim pomnikom sztuki, pozwalamy 
sobie przemówić kilka słów w sprawie osób, 
któreby się do takiego urzędu najwłaśeiwiej kwa
lifikowały. Czytającemu dalszą część tego artyku
łu może się wydawać, że chcemy tu mówić pro 
domo sua. Obawiając się podobnego zarzutu, n e 
moglibyśmy nigdy wyrazić objektywnego przekona
nia o osobach, rzeczach lub zawodach, z któremi 
sami jesteśmy związani. Dlatego wyzbywając się 
obawy o taki zarzut — chcemy mówić pro sua 
domo — z myślą o korzyściach rodzinnego kraju.

Konserwatorami bywali u nas, jak gdyny z 
tradycji, ludzie uczeni. Czy jeduak uezonosć jest 
koniecznym warunkiem w osobie opiekuna rze
czy sztuki? Nie wymaga jej ustawodawstwo 
konserwatorskie i zapewne ścięła uczoność aka
demicka, archeologiczna nie je9t takim w arun
kiem, ale je s t nim i musi nim  być jeszcze w 
Galicyi znajomość historyi sztuki i -rtystycznego 
przemysłu Trzeba bowiem znać wartość tego, 
co ma być strzeżone i trzeba umieć wyszukiwać 
rzeczy zasługujące na opiekę konserwatorską. Póki 
zaś G alicja nie będzie tak szczęśliwym kawałkiem 
łiemi, żeby urząd konserwatorski posiadał inw en
tarz zabytków sztuki, któryby wskazywał, czem 
się należy opiekować i jaka jest artystyczna w ar
tość każdego zabytku, tak długo osobiste znaw
stwo oparte na wiedzy jest u nss w osobie kon
serwatora prawie niezbędną rzeczą. Drugim wa- 
ru n k ie ; , od jakiego wybór sześciu wspom nia
nych konserwatorów będzie winien zależeć, po
winna być piśmienność i znajomość języka nie
mieckiego w takim stopniu, aby każdy wybrany 
z konserwatorskich czynności swego rewiru 
mógł centralnej komisyi sum ienne, regularne i 
jak najuzybsze podawać sprawozdania, jej rozpo
rządzenia należycie rozumieć i w życie w swoim 
zakresie wprawadzać. Jestto  tem ważniejsza oko
liczność, że dotychczasowy urząd konserwatorski 
naszego kraju, ani centralnej komisyi, ani wła
snego kraju o bieżących nmraz ważnych wypad- 
cach w obrębie konserwatorstwa publicznych po
mników sztuki, zawiadamiać nie m iał zwyczaju. 
Odtąd jednak i kraj nasz pozwoli sobie żywić 
nadzieję, że bieg konserwatorskich czynności bę
dzie i jego uszów dochodził, że zatem piśm ien
ni konserwatorowie dadzą mu sposobność nietyl- 
ko do bliższego poznania, ale i serdeczniejszego 
ukochania niejednej pamiątki na ojczystej ziemi. 
Sześciu konserwatorów może powoli wskazać nam 
niejeden m ateryał do historyi polskiej sztuki, 
której brak dotychczas dotkliwy. (D*. n.)

K r o n i k i

Galicyjskie konserwatorstwo po
mników sztuki.

Z żywem zajęciem śledziliśmy głos publiczny, 
jaki od pewnego czasu odzywał się w szpaltach 
zwykłych i technicznych czasopism za sprawą 
zmian w konserwatorstwie pomników sztuki dla 
Galicyi. Cnudziło tam między ionem i o niewła
ściwy stosunek liczbowy pomiędzy konserwatora
mi Galicyi a innych austryackich prowineyj. — 
Stosunek ten  wydawał się słusznie rażącym 
zwłaszcza ze względu na ruchome i nieruchome 
zabytki sztuki — pomniki budownictwa i arty
stycznego przemyBłu, bo te jako rozłożone po 
zakątkach całego krsju: w domach prywatnych, 
kościołach, ratuszach, domach cechowych imaat, 
miasteczek i wiosek, tem mniej mogą być znane, 
kontrolowane i strzeżone, im mniejsza ilość lu
dzi z urzędu się niemi interesuje. Dlatego też 
każdy, komu przemysłowo artystyczne podniesie
nie się naszego kraju leży na sercu — a takimi 
są z pewnością zawodowi technicy, wykształceni 
reprezentanci rzemiosł, kierownicy ezkół i insty- 
tucyj artystyczno-przemysłowych, wreszcie pra
wnicy, obeznani z ustawodawstwem konserwator- 
skiem, — powitał z radością wiadomość podaną 
rzez lwowskiego korespondenta do Ceasu z d.

K raków, 4 wreeśnia.
Morderstwo Dziś rano około godziny 9 dowie

dziano się w mieście, iż zamieszkała w domu pod 
Nr. 10 przy ulicy Floryańsziej, matka powszechnie 
szanowanego powi ś iopisarza Michała Bałuckiego, 
podobno 69 lar licząca, została zamordowaną. -Wia
domość o morderstwie udz.eloną została tutejszej 
policyi przez kob etę posługują ą zamordowanej, b ó- 
ra przyszedłszy podług zeznań, rano do mieszkania, 
zualazła śp. Bałucką nieżywą. O godzinie 9 ranę 
w mieszaauin zabite) znajdowała się jnż liczna po
licja, oczekująca przybycia władz sądowy<h Zamor
dowana zajmowała skromne, lecz bardzo scbluduie 
utrzymane mieszEauie na diugiem piętrze oficyny 
wspomnianego domu. Mieszkanie to składa się z 
dwoon pokoi, pierwsi,; obszerniejszy ma dwa wej
ścia, jedno od schodów, które głównem nazwać mo
żna, drugie zaś drzwi w,odą na ganek komunikują
cy się z mieszkaniem osób od frontu, na temże pię
trze zamieszkanych. Drzwi główne miała posługacz- 
ka zn lożó otwartemi. Dodać należy, iż do drzwi 
ty oh wiodą schody, na których znajdują się drzwicz
ki sztachetowe, może dla bezpieczeństwa istuiejące, 
lecz przez ich wierzch bardzo łatwo jest przejść, 
bo najmniej na stopę nie dochodzą do sklepienia 
schodów.

Tuż przy wejściu głównem znajduje się msleóka 
kuchenka osobna, z której okienko tylko wychodzi 
do pierwszego pokoju. W kuchence tej, jak i w ca
łu n  mieszkaniu a nawet w dwumetrowej długości 
sionce przed mieszkaniem, dalej na schodach wiodą
cych wyżej na stryoh, gdzie stoją konewki, cebrzyk 
na wodę i koszyczek na śmiecie, znać wzorową czy* 
stość i zamiłowanie perzą iku, do wysokiego stopnia 
posunięte.

W pierwszym większym pokoju stoi sofka a prz« 
niej odsunięty nieco ukośnie stolik. Przy scfue n« 
ziemi damski grzebień do przypinania włosów leży 
zrzucony, a brak w nim dwóch zębów.

Koło drzwi wiodących do drugiego pokoiku, krzesło 
czarne, pokryte ceratą ma ślady krwi, jak gdybf 
skrwawioną dłonią było dotknięte. Przy krześle teH> 
leżą dwie części sztucznej szczęki, którą zmarł* 
nosiła. Na podłodze większe plamy krwi zdają si$ 
byi pospiesznie startami, —  w pobliżu sofki wszak 
że jest plama wielkości miseczki krwi zakrzepłej 
nieetartej. Tyle zewnętrznych znamion zbrodni v 
pierwszym pokoju W drugim stoi zupełnie nierozf' 
brane łóżko, na niem suknia czarna, dameki kołnic 
rzyk z karczkiem i na papierze położony kapeiue* 
damski. Pod łóżkiem zaś, niskiom nawet, biorąc 
podłogi, ciało jej, całe okryte tak, iż tylko wida^ 
rękę zsiniałą, Głowa obwinięta kocykiem, przy 
gach leży czerwona flanelowa spódnica i biała poś' 
ozocha. Taki stan rzeczy znalazła policya przybyć' 
szy na miejsce. Aż do przybycia władz sądowych | 
policyi sądowo lekarskiej nie poruszano ciała 
władze policyi tylko zarządziły dochodzenia zbrod»' 
badając mieszkań* ów.

Zamordowana, wczoraj wieczorem była widzi®1̂  
na mieśoie, według wszelkiego prawdopodobieństw* 
została pozbawioną życia wieczorem, po powroc'* 
do domu. Do pana Michała Bałuckiego, syna, mi** 
sikającego na Zwierzyńcu, dano znać o wypadł 
około godziny 10 rano.
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■Sp. Bałucka uchodziła w opinii za osobę zamo
żną; — przed dwoma laty, jeżeli nie myli nas pa
mięć, skradziono w mieszkaniu Jej z zamkniętego 
kufra, podczas jej nieobecności, książeezuę Kasy 
Oszczędności i odebrano na nią kilkaset złr. Podług 
innej wersyi zaś. kobieta zgłaszająca się po odbiór 
pieniędzy przestraszona obojętną rozmową dwóch u- 
rzędników kasy w języku niemieckim prowadzoną, 
pozostawiwszy książkę zbiegła. Faktem jest tylko, 
iż ówczesny sprawca kradzieży książki kasy oszczę
dności dotychczas nie został wykryty.

Zbrodnia ta wywołała w mieście naszem wielkie 
wrażenie i ogólne współczucie dla zasłużonego syna 
nieszczęśliwej ofiary. Pized domem gdz'e zamordo
wano ś. p. Bałucką, gromadzi się liczna publiczność 
lecz policya utrzymując porządek, nikogo z cieka
wych nie wpuszcza. Do pobieżnego tego opisu do
dać jeszcze trzeba, iż drzwi wiodące na ganek za
stana zamknięte wewnątrz pierwszego pokoju zamor
dowanej.

Po zarządzonem dochodzeniu komibyi sądowo-le- 
karskiej okazało się , iż ś. p. Bałucka zamordowa
ną została przez uderzenie lępem trójgraniastcm na 
rzędziem w lewą skroń. W usta zamordowanej wło
żono dla stłumienia krzyku jej własną chustkę od 
nosa z literami. Na szyi również znak od zadra
pania.

Z dochodzeń dalszych pokazało s ię , że kufer za 
mordowanej, oraz górna szuflada komody nie były 
otwierane, chociaż w miesziraniu znaleziono klucze. 
Natomiast w szafie brak dolmana i chustki uraz 
kolczyków. W kufrze i komodzie znaleziono papie
rów procentowych na sumę do 4000 złr., przeszło 
100 złr. gotówką i książkę Kasy oszczędności. — 
Czerwoną flanelową spódnicą, leżącą około zamor
dowanej, starto krew w pierwszym pokoju.

Bliższych jeszcze szczegółów i licznych, krzyżują
cych się wzajemnie wiadomośoi w sprawie popełnio
nej zbrodni nie zamieszozamy ze względu na toczą
ce się energicznie śledztwo, w którem bierze udział 
cała policya, oraz władze sądowe.

Wyjazd do Pesztu nastąpi jutro w sobotę dnia 
5 b m. z dworca krakowskiego o godz. 11 przed 
południem.

Bilet ma być kupiony tylko do Podgórza, pa
kunki mogą być w Krakowie oddane wprost do Pe
sztu, i i  a Zwardoń, Butka, Hatvan. W Podgórzu u- 
czestnicy wycieczki nie potrzebując legitymacyi ku
pią bilety jazdy wprost do P esztu , drogą wyżej 
wekazaną. Cena biletu tam i napowrót w II klasie 
20 złr. 21 c t . , w III klasie 14 złr. 6 ct. Bilety 
ważne do puwrotu w 14 dmach.

Dyrekcja państwowej kolei transwersalnej udziela 
wagonów jazdy wprost do Pesztn bez przesiadania.

Oprócz sta -yi Podgórze tylko w Żywcu będą wy
dawane bilety po zniżonej cenie, gdzie uczestnicy 
z prowineyi połączyć się nr gą.

Szczegółowy program pobytu członków „au- 
stryackiego Towarzystwa inżynierów i architektów 
z Wiednia“ w Krakowie, zakomunikowany nam przez 
krakiwskie Tow. techniczue opiewa: Sobota 5 b. 
m .: Powitanie na dworcu wieczorem o godz. 8 */i. 
Po umieszczeniu członków zjazdu zejście się dowol
ne w r-stauracyi „hotelu pod Różą“ ulica Floryań- 
ska i w handlach delikatesów: Hawełki, Wiki, Wentzla 
i Fuohsa w Ryuku. Niedziela 6 b m ,: 8 godz. ra 
no : Zejście się w cukierni w Sukiennicach w Ryn
ku. 8 V* rano; Zwiedzenie Muzeum narodo
wego i Galery! obrazów Towarzystwa sztuk piękuyob 
w Snkiennicach (oprowadza dyr. Łuszczkiewicz W ła
dysław). 10 godz. ran o ; Muzeum techniczno-prze- 
myślowe plac Franciszkański (dyr. Baraniecki i aroh. 
Wdowiszewski). 11 godz. ran o : Biblioteka Jagiel
lońska (w zastępstwie kustosza p. Poller). Gabinet 
archeologiczny (prof. Łepkowski), nowy 1 niwersytet 
(c. k :nż. Grzymelsk). 12 godz. rano: Mnzcnm 
Czartoryski' h (prof. Odrzywolski) i kościoły: św. 
Floryana i Krzyża (arch. Ki aus), N. P. Miryi (areK 
Stryjeński). 1 godz. w południe: Obiad „a la carte 
w "hotelu Saskim. 3 goaz. po pnłudn.: Zejście się 
w Sukiennicach i odjazd powozami na kopiec K> 
ściuszki i Bielany (od osoby 2 złr ). Powrót koło 
gcdtiąy 7 wieczorem. (W razie niepogody zwiedza
nie zabytnów sztuki). 8 godz. wieczór: Wspólny
bankiet w sali hotelu saskiego (od osoby 3 złr, 50 
ct. z muzyką, bez napojów). Poniedziałek 7 b. m.: 
8 godz. rano : Z jście się w Sukiennicach w cm 
kierni. 8 1/* godz. rano : W przechodzie na Zamek
zwiedz-nie Kościołów: Dominikanów, Franciszkanów 
i św. Piotra Dastępnie: 9 godz. rano: a) Katedra 
(ks. kan. Polkowski i prof Łuszczkiewicz). b) Skar
biec (ks. kan. Polkowski) c) Groby królewskie 
(prof. Łuszczkiewicz Władysław), d) Zamek (arch. 
Pryliński, prof. Odrzywolski, arch. Ek«4ski). 1 godz. 
w połuduie: Obi -d na dworcu kolai Północnej „ii 
la carte". I 1/* g0fJz' po poł. : Odjazd do Wieliczki 
osobnym pociągiem (bezpłatnie) zwiedzanie 'ąalin 
(bezpłatnie). 6 1/* godz wieizor: Powrót do Kra
kowa. 8 godz. wieczór: Zebranie się w restouracyj 
na dworcu kolejowym.

Młodzież węgierska z pov/odn przyjazdu Pola 
ków wydała następującą odezwę do kolegów: „To
warzysze! Parę dni dz.eli nas od chwil., kiedy sto
licę naszą zaszczyoą odwiedzinami swemi tacy go
ście, na których wspomnienie samo musi silniej u- 
derzyć serce każdego Węgra. — Dnia 7 września 
możemy powitać wśród nas drogich braci naszych 
polskich. Któżby nie w iedział, jaki ten dzień na

kłada na nas obowiązek? Ktoby nie wiedział, ozem 
jest dla nas drogi naród polski? Jakąż moglbyśmy 
dać odpowiedź na te pytania, skotu każde węgierskie 
serce czuje. Czy była kiedykolwiek jaka radość dla 
Węgró-v, którejby z nami nic dzielił najserdeczniej 
ten lud bratni, i jeżeli boleść ściekała piersi nasze, 
czy nie razem płakaliśmy łzami żałości? Gdy bnrza 
zagroziła naszej ojczyźnie i naszej wolności — czyi 
nie wysłał on swoich najbardziej bohaterskich sy
nów, aby przelewali krew za nie? Wieleż d fig :cb 
grobów w tej ojczyźnie, które kryją zwłoki PolaKOW, 
poległych za naszą wolność —  dokąd spieszą wdzię
czni następcy, aby w uroczystościach wspomnień 
dni wielkich hołd swój u nich złożyć. Oto oz«.s, 
szanowni towarzysze, gdy możemy okazać, że nasz# 
przywiązanie pełne zapału nietylko w sercach żyje, 
lecz że nmiemy dać mu wyiaz. Niech zapał, jaki nas 
ożywia, godnym będzie imienia węgierskiej młodzie
ży, poczyńmy więc zarządzenia, któreby nietylko 
dały wyraz całej naszej sympatyi dla drogich pol
skich braci, ale zarazem świadczyły o poczuciu na
szego obowiązku do ich poczynienia."

Ruch ludności m. Krakowa. W tygodnin od 23 
do 29 sierpnia było małżeństw 11, urodzin 45, 
skonów 45. Cyfra małżeństw wynosiła 8 , nrodzin 
33‘1, skonów 33 1 na tysiąo. Na odrę zmarło 
ouob 4, na dławieo i błonicę 1, na gorączkę po
łogową 1, na gruźlicę 7 osób.

Na uniwersytecie krakowskim javo komisarze 
rządowi przy rygorozach medycznych zamianowani: 
nadzwyczajny prof. dr. Antoni R o s n e r  a jako je
go zaotępoa prjf. zwycz. dr. Tad. B r o w i o i. Na 
koexaminaiora w drugiem rygorozmn medjcznein: 
prot. nadzw. dr. Stanisław D o m a ń s k i ,  a jako 
jego zastępca docent pryw. dr. St. P o  n i k ł o .  Na 
koeiaminatora w trzeciem rygoroznm: prof. nadzw. 
dr. Alfred O b a l i ń s k i ,  a jako jego zastępca prof. 
nadzw. dr. Leon J a k u b o w s k i .

Du Odebrania, W jednym ze Sklepów przy ulicy 
Floryańskiej pozostawił wczoraj kupujący pugilares 
z kwotą 15 złr. — Znaleziono onegdaj derkę na 
konie. Przedmioty te odebrać można za udowodnie
niem w dyrekoyi polioyi.

Zmarli. W Tykooinie zmarł przeżywszy przeszło 
90 lat Tomasz Raoewioz, żołnierz wojsk polskich 
z 1831 roku, ozdobiony krzyżem virtuti militari.

W Chicago w Ameryce zmarł Grzegorz Klupp 
założyciel Gazety Chicagoskiej i ksiądz Piotr Popa 
rodem z Poznańskiego.

Lwów, 3 września. Lwowskie Koło literackie, 
uproszone przez kompetentne osoby, zamierza urzą
dzić w ystaję  dzieł nieodżałowanego Artura Grottge 
ra. Jeżeli zamiar przyjdzie do skutku, otwarcie wy
stawy nastąpi dopiero z początkiem przyszłego mie
siąca.

Sprawa dyrekcyi w zakładzie drohowyzkim zosta
ła  wczoraj przez Radę administracyjną stanowczo 
załatwioną. Panu J. Starklowj przyznano emeryturę, 
on zaś zobowiązał się, jak już donosiłem, pozostać 
na swujem stanowisku do Nowego Roku.

Jutro grają na naszej scenie po raz pierwszy ko- 
medyę Zalewskiego „Lis w knrniku".

Udział publiiznośai w wycieczce do Budapesztu 
będz-e nadzwyczajny. Prócz zapisanych w komitecie 
miejskim do 300 osób, wieln wyjeżdża jutro i po
jutrze rano osobno. Oby tylko zarządy kolei wie
działy o tern, gdyż zachodzi obawa wielkich niewy
gód, wskutek braku wagonów.

Pomnik szewca Kilińskiego, projektowany we 
Lwowie kosztem składkowym osób prywatnyoh i 
korporacy] rzemieślniczych, stanie prawdopodobnie 
w parkn na StryjRkiem Jutro rano (w niedzielę) 
udaje się tam komitet, aby upatrzyć stosowne 
miejsce.

Do naśladowania. Kuryer Lwowski donosi - 
„Liczne grono tutejszych obywateli postanowiło nie 
prenumerować nadal żadnych czasopism niemieckich. 
Numera najnowsze, otrzymane z Berlina, odosłali na
powrót z kartą korespondencyjną, w której oświad 
czają, że pieniądze abonentowe mnbzą ofiarować <la 
zicfnków, wypędzonyoh z Wielkopolski". Pragnąć
na^ i^ e  * *-nne m'as*;a P08tąpiły w ten sposób.

W Szczawnicy bawiło podług ostatniej listy ką 
pielowej do 31 sierpnia, 1582 rodzin czyli 2825
osób.

W Inowrocławiu zbndowano nowy, wspaniały 
gmach, w miejsce starego budynku, w którym ds- 
wn:ej przez 100 lat mieściła się szkoła talmudy 
stów. słynąca głośnymi nauczycielami. Poświęoił go 
w tych dniach rabin dr. Kohn w obecności gminy 
izraeliokiej. Przy tej sposobności zbierano składkę 
na wydalonych żydów.

i^rzabiciB Symplonu. Urzeczywistnić się ma 
wkrótce projekt przebicia Symplonn w celu przepro
wadzenia nowego pc łączenia kolejowego, pomiędzy 
Włochami i Szwajcaryą. Rząd włoski stanowczo 
przyrzekł swój udział w tem przedsięwzięciu. Tunel 
ma jeszcze w tym roku być rozpoczęty. Nowa ta 
odnoga kolei będzie mieć długości 51 kilometrów, 
« których 12 przypada na właściwy tunel. Budowa 
jest na 10 lat, a koszta jej są na 73.820.000 li
rów obrachowane. Po szwajcarskiej stronie, położe
nie tuuelu będzie leżeć 689 stóp, po włoskiej zaś 
687 po nad poziomem morza. Próby wykonane na 
gruncie, który ma być przebity, wykazał” , że ro
boty koło tunelu trwać będą 2.222 dni, 6 zatem 
lat i miesiąc jeden.

Rękopisy Napoleona I-go. Rząd włoski kupił

od lorda Aehburnhain zbiór oennyoh nieznanych do 
tąd rękopisów, liczący 2.000  tomów, za sumę fr. 
575 000. Nieoszacowany zbiór ten nmieszczony zo
stał w jeunej z sal Laureniiany i tymczasem wło
scy uczeni jedynie mają prawe zeń korzystać. Lord 
Asbbnrnham przez lat 50 był właścicielem tych 
akorbów i jak Harpagon ukrywał je przed OKiem 
Indzkiem. Zbiór zawiera nietylko rękopisy, zabrane 
Włochom przez Napoleona, lecz i różne listy, doku
menty i mannskrypta Napolecna a raczej ucznia i 
młodego oficera Bonaparte, aż do oblężenia Tulonu. 
Znajdują się tam romanse, nowele, „Historya Kor
syki", itp.

Statystyka policyjna londyńska za rok prze
szły wykazuje, iż policya w Londynie składała się 
ogółem z 12.880 osób, a mianowicie 25 nadzor
ców, 637 inspenorów, 1.067 sierżantów i 11.151 
kon°tablów. Liczba przestępstw w r. z. zmniejszyła 
się. Za pijaństwo aresztowano w ciągu roku 25.737 
osób, za obrazę ozynną polioyi 3 022 , za przestęp
stwo przeciw właenośoi 12.418. Wartość skradzio
nych przedmiotów wynosiła 108.406 f. st. W li- 
ozbie wypadków kradzieży z włamaniem dokonano 
1.157 w mieszkaniach próżnych lnb źle strzeżonych. 
Policya zauważyła 27 984 nlezamkniętyeh d,*wi i 
okien. Zameldowano w ciągu roku 14.478 zaginio
nych dzieci i 3.938 osób iorc.łyoh, z tych 8.485 
dzieci i 821 dorosłych odpukała policya, resztę z oś 
odnalazły inne osoby, z wyjątkiem 74 dofottjch 
samobójców, oraz 8 dzieci i 121 osób dorosłych, 
których nie wyśledzono. Zwłoki 54 osób nagle 
*marł}ch nie zostały rozwoiiiane. Przejeohano na 
śmierć osób 127 (w r  1883 tylko 106), zraniono 
mniej lub więoej eiężko przy przejechaniu 3.952 
Psów nie mająoych pana ujęto 16.283, z tych 1694 
reklamowano.

O strasznych trzęsieniach, które przed kilko 
tygodniami nawiedziły krainę Kaszmirską, przeraża
jące szczegóły dochodzą w sprawozdaniach z Bom 
baju. Pierwsze trzęsienie ziemi miało miejsoo 30-go 
maja. Ludnośó tego rana zostcJa przebudzuną pr«e* 
powtarzające się WBtrząśuienia ziemi, które bardzo 
wiele budynków uszkodziły; wypadków jednak nie
szczęśliwych z ludźmi nie było. Od 30 maja aż do 
końoa czerwca powtarzały się te trzęsienia ziemi, 
ale daleko groźniejsze; kilka większych miast i bar
dzo wiele wsi legło w gruzach, pod któremi tys ąoe 
lndzi pogrzebanych zostało. Te pierwotne objawy 
pociągnęły w następstwie zapadnięcie się niektórych 
gór; w wielu miejscach ziemia popękała, tworząc 
szczeliny na 4 do 8 metrów szerokości, długie zaś 
na 20 do 40 metrów; przestrzenie całe pól pozapa- 
dały się głęboko. Centrum trzęsienia ziemi było w Gu- 
rais; ta miejscowość uległa też najwięktzemu spu- 
stoszenin W Sbringabar więoej niż połowa budyn
ków została zburzoną i 600 ładzi zabitych. Sossur 
i Baramula przedstawiają jnż tylko same zwaliska. 
Pomiędzy ludnością tak strasznie nawiedzonych o- 
kolio pannje najokropniejsza nędza. Zasoby zboża 
przepadły zupełnie lub uległy zepsuciu, ludzie obo
zują pod gołem niebem, a w wielo miejscowościach 
wsintek zapadnięcia się dróg, rzek strumieni, tru
dno się nawet zoryentować. Podług urzędowych do
niesień, 6.500 lndzi zginęło, dwa razy tyle jest oię- 
żhu rannych, więcej niż 26.000 owiec i 8.000  sztuk 
bydła przepadło.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykantów sądowych : dra Franciszka 
Ksawerego Pkrioha i Kawa Hałatkiewicza, bezpła
tnymi ausknltantami dla swego okręgu.

Na wygnańców z Prus złożyli w komitecie:
Amatorowie mnzycy 77 złr., hr. Lasocki Czesław 
10 złr., dr. St. Biesudecki 5 złr,, p. Juda Birn- 
baum 10 złr., dr. Sękowskt Ueks. właśoioiel dóbr 
po raz di ag. 5 ;złr., ks. kanonik proboszcz św. 
Anny Bnkow.ki 10 złr., prof. dr, Korczyński 10 
złr., radca Antoni Korezyńekl 10 złr., ks. kanonik 
Spis 3 złr., z Andryohowa p. Pakalski 2 złr., ks. 
kan. Centt 3 z ł r , p. Henryk Dąmoski 4 złr., pani 
N. N. 3 złr. Docnodu ogółem do 4 września 1885 
1633 złr. 70 ot.

Na żywność, słomę, deski na prycze, na podróże 
do Lwowa, Tarnopola i t. d. wydano de 4 września 
583 złr. 74 ct — pozostaje 1049 Sir*. 96 ct.

Sprawozdanie dyrekcyi Stowarzyszenia orga 
nistdw. Z końcem I półrocza r. 1885 Towarzy
stwo liczyło członków rzeczywistych 237, członków 
wspierających 167, dobrodziejów 67, ezłonków ho
norowych 2 . Dochodu było z zarządzonych składek 
razem 32 złr. 63 ct.; z wkładek od członków 
wpłynęło 255 złr. 86 ct.; z półrocznego procentu 
od sum lokowanych 44 złr. 52 ct.; oo razem czyni 
333 złr. 1 ct. dochodu. Z tego wydano 102 złr. 
w tem na administracyę 87 złr. (ozy nie za wiele?) 
Pozostaje zatem nadwyżka 231 złr. 1 ot. Majątek 
Tow. z końcem grudnia 1884 wynosił w gotówce 
1874 złr. 7 ot. a z dmem 30 ozerwca br 2105 
złr. 8 ct.

Repertuar teatnf krakowskiego.

Sobota 5 września; „Lis w kurniku" komedya 
w 6 aktach przez Kazimierza Zalewskiego (Po raz 
pierwszy).

Niedziela 6 września: „Lis w kurnikn". (Po raz 
drugi).

Dział ekonomiczny.

Sprawozdanie urzędowe o przeoiegu largu 
międzynarouowego oświadcza, ze się nie zupełnie 
spełniły nawet skromne oczekiwania, jakie przywią
zywano do tegorocznego targu. chociaż ze względu 
na obecne stosnnki cłowe w Niemczech i we Fran- 
cyi nie wiele sobie po nim obiecywano.

Według pozawieranych umów zbyt p s z e n i c y  
odbywał się głównie do Szwajcaryi i do Włoch, do 
Szwajo&ryi wbrew oczekiwaniom w skromnych roz- 
n iarach , przeciwnie do Włoch nadspodziewanie 
licznie, oo wypadło bardzo korzystnie dla okolic, 
przeciętyoh koleją południową. Jednak przeważna 
ilość sprzedanego towarn znalazła zbyt do Czech i 
Austryi Niższej na konsumcyę miejscową. Ceny w 
porównaniu z cenami giełdowemi ostatniej soboty 
były niższe o 10 do 15 ct. na cetn. metr. i tak 
utrzymały się podozas oałego targu.

J ę c z m i e n i a  w dobryoh gatunkach było mało, 
w średnich bardzo wiele na sprzedaż. Knpowano 
bądź na własną konsumcyę, bądź na dalszy wywóz 
do Niemiec południowych i północnych, a za po
średnictwem firm niemieckich do Anglii przez Ham 
Durg, albo przez Tryest. Oprócz kupców oboych kn- 
powali także kupcy aubtryaocy, szczególnie czesoy, 
jęczmień mort»Wbki lub z okolic nad koleją połu
dniową, gdzie się tego roku udał najlepiej. Gatunek 
przedni ntrzymał się w oenie z przeszłego tygodnia, 
dobry straoił w czasie targu zwolna 20 do 30 ct. 
na cetn. metr., a średni nawet do 50 ct.

Z y 11 austryackiego było mało, węgierskiego zaś 
wiele na sprzedaż. Kupowano dc młynów Wiedeń 
skich i czeskich. Przy obrocie przeszło 15.000 oetn. 
metr , gatunek dobij utrzymał się w cenie z prze
szłego tygodnia, śreani spadł o 10 otn. metr.

O w i e s  mało ofiarowany trzymał się dobrze w 
oenie. Sprzedano około 40.000 cetn. metr. ; ceny 
podniosły się o 5 do 10 ct. ns cetn. metr.

Z i a r n  s t r ą c z k o w y c h  sprzedano po cenach 
dawniejszych około 5000 cetn. metr.

M ą k i  ciemnej sprzedano 10.000 worków, białej 
2000 po cenaoh dawniejszych O t r ę b y  miały zna 
czoy popyt, a mianowicie pszeniczne drobne na uży
tek krajowy, grubsze i żytnie na wywóz. Ceny pod
niosły się o 1 0 —15 ct. na cetn. metr.

R z e p a k u  galicyjskiego i węgierskiego mało 
ofiarowano, a mimo ooiągania się kupców ceny u- 
trzymały się stale. M a k u c h y ,  oraz wszelkie ro
dzaje paszy, miały dobry pebyt i przy obrocie 15 000 
do 20.000 cetn. metr. osiągnęły 10 — 15 cent. na
cetn. metr. więcej, niż przeszłego tygodnia.

W handlu terminowym pierwszego dnia okazała 
się \v pszenicy ogólna zniżka oeny o 10 c t .; dnia 
drugiego utrzymała się ta zniższa ceny bez zmiany. 
Żyto utrzymało się w ceuie. Kdkurudza i owies 
miały tendencją do zwyżki. Sprzedano p s z e n i c y  
na odstawę późniejszą 200.000  cetn. m etr.; o w s a 
150.000, ż y t a  50.000, kuknrudzy 50 OoO cetn 
metr.

Wywóz riie> ogacimy z Austro-Węgier do Nie
miec. Przepiay policyjne, ogłoszone w Wrocławiu 
przez król. prezesa tejencyjnego, cbowiąznjące od 
września, opiewają:

§. 1. Dowóz nierogacizny z Austro Węgier czy 
to dowożonej koleją, ozy też przypędzanej lnb w in
ny sposób dowożonej, jest tylko pod następującymi 
warunkami dozwolony:

§ 2 Dowóz koleją lu t dregą zwyczajną dozwo
lony jest tylko w jednym dniu Ba tydzień. Król. 
landraei oznsozą dzień, oraz stacye, przez które do
wóz może być uskuteczniony.

§. 3. W inne dni, oraz przez inne staoy« może 
się dowóz ten odbywać tylko za mojem poprsedniem 
pozwoleniem

§. 4. Uznany urzędownie konował musi trzodę, 
przeznaczoną do Prus, gruntownie zrewidować na 
stacyi granicznej.

W dniacn, oznaczonych przez król. landr&tów, od 
bywa się ta rewizja pezpłatnie; w innych dniach 
na koszt wnioskodawców.

§. 5. Transport trzody winien być zameldowany 
u weterynarza najpóźniej do 7 godziny wieczorem 
w przeddzień rewizyi i to w drodze piśmiennej lub 
telegraficznej.

§. 6 . Gdy przy rewizyi znajdzie się choćby tylko 
jedna Świnia chora na zarazę pyska lub racio, albo 
podejraana o taka zarazę — należy cały transport 
zwrócić za granicę; gdyby to nie dało się uskute
cznić, należy cały transport nmieśció w odpowie 
dniem miejscu pod dozór poTcyjny.

wiązaniom, jakie Anglia wzięła na siebie wzglę
dem emira. Również uzasadnioną jest nadzieja, 
iż się uda zawrzeć z Rosją ugodę, któraby tera
źniejszemu stanowi rzeczy w Azyi środkowej pe
wną trwałość nadała.

Paryż, 4 września. Agencya Havasa odpiera 
zarzut, jakoby Francya starała się spór o wyspy 
Karolińskie zaostrzyć. Przeciwnie, znakomita wię
kszość Francuzów  życzy sobie zakończenia sporu, 
któryby na obu granicach francuskich m ógł wy
wołać trudności. Wyjąwszy kilka dzienników, 
które w tej sprawie dopuszczają się przesady, 
czego zresztą uniknąć nie można, prawie wszyst
kie poważne dzienniki ubolewają nad tym spo
rem. Na prawdę spór zawzięty podnieca namię
tny ton dzienników hiszpańskich i niemieckich. 
Obwinianie F ran c ji pochodzi od ludzi, którzy 
chcą wywołać nieporozumienie między Francyą 
a H iszpanią. — Dowodem tego jest insynuacya 
dziennika National Z  tg., w edług której Francya 
w zamiarze, aby sobie ułatwić zagarnięcie M&- 
rokka, stara się Hiszpanię poróżnić z Niemcami.

Marsylia, d. 4 września. Wczoraj zmarło tu 
na cholerę 12 osóo.

Madryt, d. 4 września. Liberalne opozycyjne 
dzienniki żądają jednozgodnie zwołania natych
miastowego kortezów, jeżeli Niemcy upierają się 
w odmawisL.u Hiszpanii bezwarunkowego prawa 
do wszystkich wysp Karolińskich.

Konstantynopol, d. 4 września. Pierwsza kon
ferencja Assyma paszy i Kiamila paszy z pełno
mocnikiem angielskim Wolffem, trw ała wczoraj 
dwadzieścia m iaut i m iała cechę wyłącznie przy
gotowawczą. Zapewniają tu, iż się porozumiano, 
Łby przyszłe konferencje odbywać regularnie we

tor ki, czwartki i soboty.
Nowy-York, 4 września. Przyjęcie do roboty 

chińskich robotników w miejsce robotników bia
łych, którzy aię zmówili i zaprzestali pracować 
w kopalniach węgla w Rocksprings W yom ing, 
Etał) się przyczyną starć krwawych. Robotnicy 
biali, uzbrojeni w karabiny, udorzyli na Chińczy
ków zamordowali 15, spalili 80 domów, napę
dzili około 500 Chińczyków w góry, gdzie ska
zani są na śo re rć  głodową. Dla uratowania ich 
wysyłają im litościwi żywność.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .

W ie d e ń  d. 4 września 1885.

Resta papierowa austryacka . .
, 5% papierowa nieopodal. .
, srebrna ...............................
, z ł o t a .................................

Renta złota węgirraka . . -
Akcye Banku Austro-węgierskiego 
Akcye Kredytowe aus_ryackie . .

węgierskie . .
I ondyn ..............................................
Nspoleondor....................................
Lombardy.........................................
Akoye Karola Ludwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czemiowieokie .
A n g lo -bank ...............................
U n io n ......................................
B a n k re re in ....................................
S ta a ts b a h n ....................................
Elbetbalb............................................
T ra m w a j.........................................
L anderbank ....................................
A lp in e ..............................................
M ina . . . .
Rubel
D u k a t ..............................................

B e r l i n  d. 4 września 1885.
Banknoty auetryaokje.....................
Wiedeń..............................................

arskawa.........................................
R u b e l ..............................................
5% Lifty zastawne Król. Polsk. . 
4% Luty ljtwidaeyjne . .
Akc>« Karola Ludwika . . . ■ 
Akoye k red y to w e..........................

G 1 « ł  a  b
poranna południowa

83 —
— -— 10010

83 40
—•— 109 45
9915 9920

287-20 287-50
287 75 2 8 8 --

1 —*— 124-50
—*— 9-89
—-— 188—

240-50 241-40
—•— 226 —
—*— V»-50
—•— 7 Ol-—

101-— 100 75
292*50 292-75

—*— 159-40
188-50 188-90

9 8 - 98—
—•— ZóbO

61-10

_■—

6-87

471*-

O d p o w ie d z ia ln y  U e d & k to t : 

l a d e u 8 z  R o t n a n o w i r z  

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  I t o r o ń s k i

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
oyi, która tez żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  Hura korespondencyjnego.)

Berlin, 4 września. Konferencya telegraficzna 
przyjęła w drugiem czytaniu jednogłośnie (z wy
jątkiem jednego reprezentanta, który nie miał 
jeszcze instrukcyi) jednakowy Bystem taryfowy 
od depesz telegraficznych.

Londyn, d. 4 września. Churchill miał wczo
raj w Sheffieldzie mowę. W niej oświadczył, że 
Dufferin i Ridgway uważają linię graniczną w Af
ganistanie, jaką u ostatniej nocie Bosya zapro
ponowała, za odpowiadającą zupełnie tym zobo

S a d e s l a n e .

Przewodnik po Krakowie.

P o r ę b s k i  i  Z i m  t e r

(dawniej Józef Riedel) Rynek, 
m a g a z y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .  

Apnrata kościelne i t. d.

Spis towarów na żądanie rozsyłają opłaeon?
566 100-300

Kraków, dnia 4/9.
bez bieżącego kuponu, 

kuble papierowe rossyjskie . za 100 ru^* 
Itarki niemieckie. . . .  
fiupony srebrni . . . .
Dukat nowy ważny . . .
JO-to franLówLa złota .
5% Pożyczka kraj. galio. .

Pożyczka kraj. galie. . . „ „ - 
> % Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 i m. 
i1/, % Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100
>% Obligi kom unalne.......................I Emis.
1% Listy zast. Tow. kred. ziem....................

s .  . II. Ser.

100 mar.

za złr. 100 
100

V W
Banku hip.

z prem. 10% 
zwr. za 40 lat 
za rubli 100 
. . 100

5% . zast. Król. Pol.
4% ,  likwid. ,

Lwów, dnia 3/9.
bez bieżącego kuponu.

Akcye Banku hipot. gal. (dywid.) na zł. 200 
5% Listy zast. Tow. kred. ziem. za zł. 100 
4% „ „
4*/,% Listy za? Banku krajów. „ „ 100 
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
5% Obligacje indemn. gaiic. za z. 100 m. k. 
41/, % Obligacje pożyczki krajowej za z. 100 
5 u Oblig. kemun. Banku kraj. za złr. 100

-płacą żądają

123 50 124 50
60 75 61 2o

5 85 5 95
9 85 9 95

101 70 102 50
90 50 91 50

101 - 102 25
91 25 92 2ó
96 50 97 60
90 75 91 60
88 - 89 -
99 - 100 -

101 50 102 20
98 50 99 25
96 50 97 25
97 50 98 25
88 50 89 50

99 25 99 75
91 - 91 50
91 50 92 -
96 65 97 30

101 50 102 -
90 50 91 -
96 75 97 50

li ar&zawa, dnia 3/9.
bez bieżącego kuponu.

5% Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100 
4% Listy likwidacyjne . . . „ „ 100
5% LiBty zast. Warszawy 1. Em. „ „ 100
a *  , . . u . . . „ i o o
5% „ „ „ III. ,  ,  1  100
5 *  .  „ „ IV. „ „ „ 100

Wiedeń, dnia 3/9.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąoego kuponu.
Renta austr.|papierowa ab 16°/0 za złr 

• > sr< brną „ , ,
„ > złota . . . ,  „
» „ pap. nowa . „ „

Losj zr. 1854 na 250 złr. ab 20 °/0 za
’ * ■ 500 ■ * ■
’ * i « u  k’ 100 ’ * *
’ ’ i f e f  * Cliłe ’ *,  ,  1864 bez % poł „ ,

5-*
5s
4%
5%

100
100
100
100
100
100
100
100
100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
1% Renta złota na 1000 złr. . za złr 100 
5% „ papieirową. . . .  „ , 1 0 0
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % ese. 100 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  „ o

„ , • ■ 6(ł > ,  . 100
4% Loay CUsńakie (Tbeisa-Reg.) ,  ioo

] , iądają

83
83

109
100
127
139
140 
169 
168

92
109
118
117
123

98 20 
89 60 
95 50 
94 -  

50 
92 35

OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE.
5 % Obi. ind. ab 10 % ese. Galłeyi za 100 m. k.
5% „ „ , 10% , Buków. , 100 „ ,
5 *  .  .  . 7%-% bielm. „ 100 „ „
5% . . .  7% ,  Węgier. ,  lOu ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI
5% Losy Donau-Segnlir. z 1870 zs sztukę 1
5% Pożyczka „ z 1878 „ .  1
3% Ser) sks poż pr. po U i fran.„ ,  1
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  ,  1

83 
83 

1J9 
100 
127 
189 
141 
1

99
92

109
119
118
123

15
60
35
30
50
75
50
i

50

101 50
102 75
101 50
102 50

116 50 
103 50 
33 80 
20 60

4 /i
6%
5%
5

LISTY ZASTAWNE.
% Bank krajowy galicyjski /»  złr. 
Banku hipoteczneeo galic. ,  ,

hip. gąl.j z 10% pr. „ ,
40-let. • ,  .

akł. kred. z. a Krak. i8-l „ „

6 i  • > * S i  • ”• . . . »  “V  » ”
41/* % Boden-Credit allgem. 8st. „ „
8% Boden-Cred al'g 8st. z pr. ,  „

40 4% Galio. Tow. kredyt, zibmek. ,  ■
60 5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „
75 5% Banku austro-węgitrskiego ,  ,
10 4l/,% ,  .
25 4% , ,  . . .
70|4% Banku hip węg. » prauu t .  •

100
100
J->0
100
100
u r
100
100
100
100
100
100
100
100
160

Meia

91 75 
101 60
98 60 
96 60
99 -  

101 _
99 76 

124 -  
98 25 
91 25 
>  50 

103 30 
10i 40 
91“ jsu 

100 50

102
103
102
103

117
104
84
20

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 % Albrecht i . . .  na 300 słr. ss 100 
5% Ferdynanda półnoen na 300 „ ,  100
4*'1%Kar. L. Eu, z 1881 na 300 „ . 100
5% Koszyoko-Bogum. „ 200 ,  ,  100
4% Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab lu% za 100
4% Lw.-Czerń, z 1884 na 300 złr. „ 100
4% Rudolfa w złooie. ,  200 „ ii 100
5% Siedmiogrodzki . „ 200 ,  » . ,
3% Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1
5 % Pnun.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr 100 
5% Lordosty . . na 300 „ ,  „ JOO
0% Mors m .-Sil. C.-B. 300 ,  ,  ,

102
99
97
99

102
99

124
£b
91

100
10^
101
v9

101

L O S Y .
25 Kred. dla handlu i preem. na

Klary ...............................
25 4% Tow.Zegl.Dun. ab 10% 

krakowskie . . .
75 Pfner (miasta Budy) 

Czerwonego Krzyża austr.
90 „ „ wiS‘
50 Rndolfa .
75 Stanisławowskie. .
60 4*/*% Tryestyńskie

r *
80 
70 
45

100 złr 
40 ,

100 , 
2n . 
4t* .
10 „ 
5 „ 

10 „ 
20 „ 

100 „ 
50 ,

w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
r .  a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

99 20 
106 — 
100 30 
100 30 
82 50 
90 50 

119 -  
99 10 

152 75 
99 30 
98 80 
78 -

176 BO 
40 — 

114 25 
18 — 
42 25 
14 50 
9 -  

18 76 
24 -  

132 50 
68 50

!wa"

99 60 
107 — 
100 60 
100 70 
82 90 
91 -  

120 — 
99 60 

153 
99 70 
99 30 
73 50

fr—
T-— 

15—  
21
14-50 
42.30

22—
15—

177 50 
40 50 

114 50 
19 -  
43 -  
14 76 
9 2i 

19 25 
24 75 

133 
69

25 2t
60 2i

0 21

AKCYE BANKOWE. 
AngloW k . . . . .  na 200 zl.
Bankrereir Wiener . . . ,
Kredyt, dla handlu i przem. , 
Kreditbank węg. allgem. . , 
Laenderbank (50% wpł.) . ,
A «stro-węgierskie . . . ,
Unionbank......................... ....
Galio. Bank hipoteczny - ,
Bank kredytowy krokowski ,

AKCYE KOLEJOWE
Alfold-Fiuma • • • ■
Ferdynanda Pułnoon.
Franeiszk z Jo^ofa 
Karola Ludwika .
Lwowsko-Czemio w.-J assy
Elżbiety • • • ; - •
Koszyok -Bogunsinskie 
Rndolfa . . . . . .
Siedmiogrodzkie . 

.„u.Staarseisenbahn . . .
7 fr. Lombardy (Siidbahn) .

— Żegluga na Dunaju . .
W

9«1 
15230 
10-60 
13-60 
1 3 -  
11-50 
7-94 
9-50 
9-94 

30 fr.

100
160
200
200
600
100
200
200

na 200 zł. 
,1050 „ 
. 200 „ 
. 210 „
- ! 00 - , 200 ,. 200 ,. 200 „. 200 ,, 200 „
. 200 „
. 500 ,

99 76
100 75 
287 60 
?88 25 
98 30 
S68 -  
79 —

A L U T Y .
Dukaty penu ważne . . . .  za sztukę
!0-to Franków ki...................................  „
20-to Markówki . . . .  i i „ ,
Pół-Imperyaly ros. pełne ważne ,  „
Funty zz te rlin g i...................................  „
Banknoty włoskie . . . „ ,
Ruble papierowe......................u  100 sstak

płacą
100 —  

101 25
287 90
288 75 

98 50
870 — 

79 25

184 76 
2 3 5 7 - 
211  -  

240 70 
225 -  
238 25 
149 -  
186 76

185 25 
2 3 6 3 - 
211 50 
24 25 
225 25 
2So 75 
149 75 
187 25

183 60J184 — 
292 26 292 50
133 25 
443

5 86
9 88 

12 21 
10 19 
1^ 41 
49 15 

123 75

1SS 50 
4*5 —

6 87 
9 89 

■i 23 
10 21 
12 46 
49 25 

1-+ -
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Codziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pmc^w pokojGwyen i kuchennych, doprowadziła Szanwną Pu
bliczność do przekonania, że opalanie kuksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar
stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w Każdym piecu i pa

lenisku użyty.
Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero

bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
u s k u t e c z n i ć  n a  w ł a s n y  k o az t .B O  M g . k o l s s u

maszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach

po cenie 6 0  et. w. a. z odstawą, do domu.
Zarząd Zakłada gazowego

W KRAKOWIE.
18 43 62

Z awiadamiam Szanowne Panie, iż jak 
dawnibj, tak i po zgonie męża 

mego ś. p. J a n a  S t ę p n i o w s k i e g o ,  
utrzym uję nadal Pracownię Suk len 
i O k ryć  damakicla, polecając się 
łaskawym względom.

Antonina Stępniowska
1140 1 3 ul. Szpitalna N r. 8, I I  piętrc.

Udzielam gruntow nej nauki w buchal- 
teryi pojedynczej i podwójnej, kore- 

spondeiicyi handlowej, rachunkach Ku
pieckich i kaligrafii, oraz w języku fran 
cuskim i niem ieckim , w domu i po za 
domom Ignacy Lipner, ul. bw. 
Gortrudy. Nr. 16/76 na dole. 1126 1 3

Młodzieniec t .  icuski, l&ciń.K. gre'ki
i polski, udziela lekeyj » ;j shie; także zgadza 
się na maieszezcue j rry zakładach odpowiednich. 
Piw  M aryśki Nr. 2, pięiTO 3.
1141 1 2 K sa w e ry  H u d s ik .

Do sprzedania
dwie kamienice

w śródmieściu w Krakowie. Wiadomość w k in- 
celaryi WPaoa adwokutc Dra W. Stycznia, ulica 
Mikołajska Nr. 2, u WPana Dra Franciszka 

Czajkowskiego w Krakowie.
1142 1 6

Leęons de Franęais.
Le soussigne, nć en France, fils d'nn ćmigre 

de 1831, ancien eleve de 1 ćcole polonaise a, Ba- 
tignolles, laureat de la Societe d’Ethncgrapkie 
di Paris, profeuseur de la Iang ic et de la liite- 
r„;ure franęaije, a 1’honneur de faire savoir, 
qn’arrive recemment et installe a Graco' e, bj 
met a la diaposmon djs pers^nnes qui voudront 
hien 1’ honoror de leur confiance, pour 1’ eiude 
et le periectionnjment de la langue franęaise.

F elix  de R o g a la  L ew ick i
44 Starowiślna.

Potrzebny jec* nauczyciel na w ieś 
do dwóch chłopców, którzy się uczą 

p o J łrg  programu gimuazyaln go; reflek- 
tanci zechcą się zgłosić pod N r. 3 przy 
placu Dominikańskim do mieszkania p 
D um a, między godziną 10 a 12, w po
niedziałek tylko do 10. 1143 1 2

V V . V m V . W m V . V m "  
^  F* Fischer v

w Krakowie %
^  ulica Strzelecka l. 15, ^

■  poleca su ą nowo otwartą ■

5  tramę KaieiMii <
r  zaopatrzoną w nagrobki z wybo- ■  

rowago piaskowca, marmuru i granitu 
nytona.ie starannie i artystycznie.

J t  Zamówienia wszelkie przyjmuje we- ■  
dług rysunków, które będą wykonane _M 
sumiennie, biorąc wzgląd na ozdobę, ■

J g  po cenach umiarkowanych. ■
Praeująe w kraju i za granicą w pier- _ •  
wszorzędnych zakładach, staraniem

■  mojem będzie zaskarbić sobie stałe B
poparcie Szan. P. T. Publiczności. ^ 8

5  Z poważaniem ■
1121 2 6 F. F ischer. ■ -

X v A m i.i. v . v .
łO O O O O O O O O O O O O C

W prost ]
z południowej Ameryki <

od producentów sprowadzoną

wyborną kawę
 poleca pod gudlem„ S i r i u s z

Skład My tb Lwowie,
A rtura Kościckiego 

Chorąeceyzna. N r. 22, na dole.
Kosztuje w miejscu

1 kilo złr. 1 .1 0 .  1 . 5 0  i 1 .6 0 ,
na prowincyę 

4*/4 kilo złr 7 J* © , 7 . 7 0  i S J2 ©
m aco. 135 61 ?

Co nuesiąe świeży transport.

l i s  69 8000
zipaiowych kobierców

(lG-*-12 m etrów ) przesyła w edług 
wyboru, ta tu k a  po złr. 8  ct. 8 0

L Storch w Bernie.
Bodaąj towaru ściśle należy o Kreślić. 
Próbki za Miewaniem 10 ct. nurki.

l l f  y p ń  z trzeeiej klasy realnej lub 
gim nazyum , władający do

brze językiem niemieckim, znajdzie u- 
mieszczeliie jako p r a k l  y b a n t  w han
dlu p o i  firmą Andrzej Schultz w Kra
kowie. Zamiejscowym pierwszeństwo.

H22 4 6

TOWARZYSTWO ZALICZKOWE
w K rakow ie

Rynek I. 22, dom W. Trauczyńskiej,

eskontuje weksłe swoich członków po 8  o d  s t a ,  przyj- "1 
muje również od n i e c z ł o n k ó w  kapitały na książeczki 
oszczędności, oprocentowuje takowe po 5  o d  s t a  od

dnia złożenia do dnia podniesienia. *1)

Dyrekcya. • 11123 1 3

D n a  i  G - o ś o ie c .
Wyleczenie zapom ccą IIKTF.RL i FIGUŁuK Ora Laville.
L l ł s l E R  leezy te choroby w okresie osirym, P I G U Ł K I  w przewlekłym. 

Na fl .sakach powinno być zatwierdzenie rządu franc. i podpis. ,
Sitłady w aptekach i drogumy&eh. W Krakowi e  na składzie ^ ' 
w aptece Wiszniewskiego, w Ozerniowoaeh w aptece Bełiowicza, / •

t  Brodach w aptece Franzcsa.
Skład główny u F. CGMAR, 28, rue Saint-Claude, Paris.

Na życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami. 191 43

Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych

HEILMANNA KOHNA i Synów
z Wiednia

ma zaszczyt donieść Szanownej P . T. Publiczności, iż z dniem  18.
Sieronia otworzy

W  K R A K O W I E
przy ulicy Grodzkiej w domu p. S iisse ra  Nr. 9 I. piętro

F I L I Ę
swej fabryki

ta b io i-ó w  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h
W ielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan

cki wyrób i jak  najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fabrycznych
p r z e t r w a  k a ż d ą  i n n ą  k o n k u r e n c y ę .

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem
Fabryka ub^row  męzkich i dziecinnych.

1007 16 100 Heilmanna Konna i Synów.

Niemiecka wyzsza szkoła żeńska
i English school for young ladios w połączeniu z 

Penayonatem 1 Fróblowsbfm ogródkiem dla dzleei
Nowy rok szkolny rozpoczyna się Igo  W rześnia. Nauka jest 

wykładana w języku niemieckim, po lsum , francuskim i angielskim, 
również udzielane 8ą wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysi-nków, 
malarstwo, roboty ręczne i lekcye muzyki a duchowe i cielesne roz
winięcie uczeunic jest najwyższem zadaniem przełożonej.

J P e m iy o n a t k i
uczęszczające uo poniższego albo też do jednego z tutejszych zakładów 
srkolnyęL żeńskich, ■zna dą, tanie i pod każdym względ m dobre pizy- 
ję jie  mieszkalne i wikt, Bliższe wyjaśnienia i program y nauk z naj
większą goiowością udziela się  a zgłoszenia będą przyjmowane 
w lokalu szkolnym ul. Poselska, przedtem  §w. Jozefa L. 20.

Gf. b t c h c f c ł d
1044 9 10 wir ,c cii wa zukłaJu.

Jest do sprzedania

b i l a r d
mało uży wany za przystępną cenę. W ia
domość w piwiarm Tenczyńskiej ulica 

Szpitalna w Krakowie. io is 3 3

Mieszkania
każdego czasu są do wynajęcia pod Nr. 
36 przy uncy Krowoderskiej, obok W i

zytek. W iaaomość na miejscu.
1115 2 3

MpńteUgenine rodziny izrae- #
l l / l l r l n  Ii.   \r_

i

N

C  e  n y  z n i ż o n e .

Reprezentacja

ii Ul
(Burgerliches Brauhaus)

J ó z e f  R a p o p o r t
w Krakowie. Rynek 43,

zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach

1li litra  po 8 centów
V. „ , 16 „
V, „ „ 32 B 639 36

Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat.
Zamówienia z piowineyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należytośei. 
Kaucya za naszki po Ł, 6 i 8 centów, która w powyżs.ej cenie nie jest wliczona, 

zwraca się bezzwłocznie po odebraniu flaszek.

I Iluklc zamieszkałe w Krakowie i 9  
Wn- lniu, życzą sobie przyjąć na 2 
wikt i stancyę uczniów lub uczeń- 3  

nice, uczęszczających do zakładów pu- 9 
_ tilicznycu, otaczająu ieh opieką rodzieiel- 2
•  sitą. Nauka pozaszkolna pod kierunkiem •  
S  n a u c z y c i e l a  domowego. Konwersacya: 7  
zz francuska, niemiecka, polska. Fortepian 2
•  w domu. — Warunków udzieli Biuro ogło- *  
S  szeń i czasopism E. Silbersteina, hotel •  
3  Saski w Krakowie. 743 12 12

i

C  e  j .  y  z n i ż o n e . T
Uczennica Konserwatoryu m Wa rszawskiego

M a r y a  z  J a r c z y ń s k i e l i  J < 1  n  < 3 t t n k U

udziela lekcyj śpiewu i yry na fortepianie.
j ę l f "  Plac MatejLi (Kleparz) N r. 5. *^M(S 

Przyjmuje zgłoszenia od godziny 3  do 4  po południu.

Ważne dla Rodziców
W  domu prywatnym , izraelickim zna- 

leść może k ik u  studentów  wygodne po
mieszkanie z eałkowitem utrzymaniom, 
tudzież można udzielać korepetycyi, za
pewniając dozór rodzicielski. W iadomo
ści udziela A. F lte rs  ul. Grodzka N r. 42. 

1017 3 3

M i  19 l i n
w najlepszej jakości, tarte w podwójnie 
gotowanym pokośue, dostarczają do ka
żdej stacyi kolejowej franko, taniej jak 
  każda konkureneya 515 32 32

H ubner i R ankę
we Lwowie, Bynek 1. 38.

W i|U  w okolicach Krzeszowic i 
Wll ld Chrzanowa, z dooiDai du
żym, wygodnie murowanym, o 6 poko
jach, z budynkami goBpodatczerni muro- 
wanemi, ogrodem warzywnym, 12 m. 
ornego pola, ^ m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun
kami. Wiadomość w Adm ioistracyi „N o
wej Beform y“. 7917 6

W obec fałszywie powtarzanej wie
ści, jakoby w pensyonacie mo 

im utrzT.nanie jednego ucznia koszto- 
wału 1200 złr.. widzę się zniewolonym 
uwiadomić osoby interesowane, że o- 
płata roczna za utrzymanie jednego 
ucznia wynosi 600 złr.

R y s z a r d  W i l s o n .
Ul. Lubicz Nr. 3, U p. 1126 3

V p i ę t r o
6 pokoi, garderoba, Kuchnia i t. d. w do
mu 1. 3, ulica Studencka, obok 0 0 . Ka
pucynów od 1 października do wynaję
cia. — Bliższa wiadomość u właściciela 
u m że każdudziennie od 2 do 5 popo

łudniu. 1130 2 3

O Ł I W E  M A S Z Y N O W A
dl u

okomobii, młocarń ręcznych, tartaków, młynów 
parowych i wodnych,

i w ogóle do każdego innego użytku w gospo
darstwie

S m a r o w i d ł o
do osi żelaćnych;

S i a r c z a n  m i e d z i
(uny kamień) 857 10 ?

tak hurtownie jakołeż i częściowo poleca po 
najtańszych cenach

Skład fabryczny: farb, lakierów, poko 
stow, chemikalii, kiszek gumowych i 
artykułów browarniczycn, oraz nandel 

„  maieryałów

H U B N E R  i H A N K E
we Lwowie, Bynek 1. 38.

M A J A T E K
3 kil. od kolei, z pięśnym doinem, budynkam:, 
gruntem, la»em, Iny-epiai-zami dobremi, kurzyst- 
nie ao nabycia lub wydzierżawienia.

Wieś 4 mile od Krakowa, bardzo dobra, do 
sprzedania Iud zamiany na kamienicę.

Kamienica przy plantach, przynosząca 
aobry procent, i kamienica w najcelniejszej 
nlicy do sprzedania.

Kamienica wartości około 20,000 złr, na 
zamianę na folwark lub małą wioskę.

Gutrernerzy, rząduy, leśniczowie i t d. 
są do umieszczenia.

Posyła du wizy paszpnrta i t. p. czynności 
załatwia Biuro komisowo-inform.rWł. jaworskiego 
w Krakowie^ przy ul Grodzkie/Nr. 30.

1120 2 4

Ludwik Weber
616 23 24 w Krakowie.
uynel główuy L. 29 przy pałacu ,.pod Baranami'.
P o laca  swój m agazyn  poście li w łasnego w y

robu  i s k ła d  łóżek  żelaznych. 
W y p ra w y  poście low e, k o łd ry  je d w ab n e , a t ła 
sowe, kaszm irow e  i z a tła su  w ełn ianego , m a 
te race  z w łósia  i sp rężynow e, p oduszk i z p ie 
rz a  i w łósia, k o łd ry  flanelow e, p ikow e i try 
ko t, k a p y  na  łó żk a  w na jnow szych  d ese
n iach  i m a te ry i. D ery  na  kon ie  i an g ie lsk ie  

k o łd ry  pluszow e do podróży . 
N ajnow sze w aty  w ełn iane  do w atow an ia  p a 

le t  d am sk ich  i m ęsk ich .
Oi as przyjmuje wszelkie w zakres 

wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 
przerabiania, które punktualnie wykonywa

J. Berga
previent ses óieves qu’elle est re- 
venue de France, et recoum en- 
cera ses leęons les l«r jours de Stp- 
tembre. Plac Dominikański Nr. 6. 

1112 3 3

l ) o  n a b y c i a  z a r a z
pod bardzo przystępnem i w arunkam i

we wschodniej Galicyi, pół mili od sta
cyi kolei Lwowsito-Gzerniowieckiej, w po
bliżu handlowych miasteczek, kilka mil 

od Lwowa, w dobrej glebie

majątek ziemski
z dwoma folwarkam., w ogólnej objęto
ści 616 morgów, z czego około 305 
morgów roli skomasowanej, 8 morgów 
ogrodu, 160 morgów łąk, 84 morgów 
pastwisk, 54 m. lasów, 5 morgów sta, 
wów i t. d. Budynki w bardzo dob.ym  
stanie i w dostatecznej ilości, przew a
żnie nowe. Większa połowa ceny kupna 

przy hipotece pozostać może. 
Bliższej wiadomości udzieli z grzeczności 
W ny JÓZbf Maczejko we Lwowie, ulica 

Ossolińskich Nr. 5. 826 1.2 12

2 drukarni Związkowej w Kr̂ owie.

I Bardzo ważne I
Dla PP. jednorocznych ochotników 

kom pletne ubranie, składające się z pła
szcza, kabata, bluzy, spodni, czaka, czap
ki, kupli, 2 par rękawiczek, krawatki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dla strzelców 110 złr., 

dla kawalerzystów 140 złr., 
dla medyków (Spitals-Eleven)  115 złr. 

wyrabia
W . S T A C H O W IC Z ,

kr a wio c wojskowy w Krakowie, 
ul. św. Anny 1. 5.

Za przepisany krój i gustowny wyrób 
zaręcza. 1078 9 30

K S I Ę G A R N I A

JD. £ . Frfedleina
w Krakowie, w Rynku Nr. 17, 
p o le c a  sw o j s k ła d  w sz e lk ic h

Książek szkolnych,
m a p . a t l a s ó w ,  g l o b u s ó w ,
■ wzorów kaligraficzBYch i rysuniuwycL

Wielki wybór wzorów rysunkowych 
francusk.ch. 1098  ̂ 12

Nakładem księgarni, Składu i wy
pożyczalni Nut oraz Ekspedycyi 

Pism peryodycznych

S. A  KRZYŻANOWSKIEGO
w Krakowie

wyszły
Wroński Adam Gody weselne, Walce, I. złr.

— Sokół galop 40 ct.
— Lutnia polska v.biór pieśni narodowych za

wiera :
(Marsz obozowy, Du to za gwar, Do wol
ności, Warsz, wianka, Krakowiak, Kołomyj- 
ka, Wstańmy bracia wraz, Z dymem poża
rów, Krakowiak Tysiąc walecznych, Drę
czy iua biedny, Krakowiak kosynierów, Za 
Niemen, Marsz Żuawów, R . , pamiętam z 
wieczora, Trzeci Maj, Boże Ojeze, Precz od 
nas smutek wszelki, Jaka spadnie na mnie 
K-ra, sygnały wojenne, Boże coś Polskę, 
Pobudka, A kto chce rozkoszy użyje, Napad 
nieprzyjaciela, Zwycięstwo, Je zeze Polska 
nie zginęła, Krakowiak Bartos.). I złr. 20 ct.

Rlchiing W. Nowy zbiór Krakowiaków i tańców 
góralskich z kolorowaną ryciną I złr. 20 ct 

1073 4 5

Miody człowiek, kawaler, po-
■■■ siadający praktykę gospodarczą, był 
i przy szkole rolniczej przez lat 4 1/*, 
poszukuje miejsca praktykanta łub pisa
rza prowentowego za małem wynagro 
dzeniem w Galicyi lub Król. Polskiem ' 
Może przyjąć miejsce także przy gorzelni 
lub cukrowni. Bliższa wiadomość ul c i 
Długa Nr. 21, Kraków, pod lit. W. W.

1117 2 3

I
z c. k. uprz. fabryki czekolady

Jana Klip 8t C. w Pradze,
wyrabiane z najlepszych gatunków Kakao, przez 
raeynalną fabrykacyę zupilnle czyste i roz
puszczalne, jest dH swej lekkiej strawności 
najzdrowszą i najpożywniejszą potrawą nietylko 
dla z irowych i dorosłych lecz szczególnie rakźe 
dla cierpiących na żołądui. i dia osób słabo
witych, jak niemniej dla dzieci w wieku baidzo 
wczesnym.

Kakao sproszkowane firmy Jana 
Kluge «fc C. w Pradze opakcwane jest w pu
szkach blaszanych po % i po 1/a kiło, a można 
je nabywać wprorl w fabryce, albo w stładacu, 
albo we wszystkich miastach monarchii austro- 
węgierskiej wt wszystkich większych aptekach 
i znaczniejszy 'h sklepach towarów kjrzenuy h.

Ka.da puszka ma markę ochronną fabryki 
Job. Kliige & Comp., na co szczegt lnie baczyć 
należy. 862 8 26

€• k. Zakład
wodoleczniczy

w Krynicy
pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 

końca września. 695 37

Dr E. bruhl
ordynuje od 20go Września b. r. 

do Ig o  M aja p. r. j 051 3 6 

w  M e r a u i e ,  Villa Livonia.

tazycieljfflb framsliep
w II I  gimnazyum 1 w w jższtj szkole 

realnej

Czesław Lubicz Czyński
Podgorze, 1. 266. 1 piętro, ul. Rękawka.

Zastać od 2— 4. 1068 6 6

Maks Horowitz
DOM BANKOWY

KANTOR WYMIANY
W Krakowie, Grodzka 1. 1.

Kupuje i sprzedaje ściśle po kur
sie dziennym wszelkie papiery w ar
tościowe, akcye, akcye pierwszeń
stwa, listy zastawne, losy, mo

nety i t. p.
W ym ienia kupony i wylosowane 
obligacye i takowe eskontuje pod 
najprzyBtępniejBzemi warunkami. 

Do nabycia promesy wszelkich 
krajowych losów, do wszystkich 

ciągnień. 1095 3 3

Fortepian
nowy wiedeński jest tanio do sprzeda
nia. Wiadomość ulica Floryańska L. 5.

oficyny I. piętro. 1013 3 3

Odpowiedz ny rządca drukami A. S z y je w sk i.


